Nr. 56. 


a A WATY RA WP EE A 2 PNA 


Wyezodzi w dni powsnednie 
o gońcimie 6 pa południu s dałą dnie 
nos ogo. 


Peszamsreta z przetyłką pożziewą nyisi 
» kraja i Austryi wiesigcz Sk 0h. 
w Nusaczach n > 
w maych Państwach . . $ 


» LJ 
„R dopłacs sią 40 
kt z0 CC A sierra A igda- 


niej mmlany Kiresw | 
Grecumerata wa Lwowis raienigexnie 2 k, 


wma 


fumar kasztaja we Lwowie . . B h. 
na prowinoyi . . » «=. N 
Kanore s póprzańnish dal po 29 b, 


Wancikie DONIESIENTA PRYWATNE 
sh, ółabach, troselaok, nabośsó- 
p ałebzych, 


Grmebask opiay nosi 
Pobaw prywatnych, rokiamy dla balów, 
odamsytów i koncertów, spisy azludsk. de 


słaslymie e smakach, Ruajerionyuk Przed” 

$ ibd peik ed wiessa 

Dziś: +| áw, Jana Bożego + | Polikarpa B. 
Jutro: ñ| E. 4 Środ. Franc. b Zn. gł á. Jana, 


Zamęt pojęć. 
Stanowisko, jakie zajęła część naszych 
żywiołów opozycyjnych wobec ostatniej uchwa- 
ły, powziętej przez Koło polskie w sprawie 
niezdradzania tajemnicy jego poufnych posie- 
dzeń, świadczy, do jakiego stopnia zawiść par- 
tyjna może zagłuszyć głos rozsądku i patryo- 
tyzmu. Miłość kraju i zdrowy rozum nakazują 
przecież bezwarunkowo szanować tajemnicę po- 
ufuych obrad, ilekroć Koło ją uchwali, bo u- 
chwalona ona zostaje ze względu na taktykę 
parlamentarną i na dobro kraju. Gdyby nie- 
przychylne nam sfery lub stronnictwa wie- 
działy z góry, w jakim kierunku pracować bę- 
dzie Koło w tej lub owej sprawie, czego bę- 
dzie się domagało, lub jakie któremu  stronni- 
ctwu gotowe jest zrobić ustępstwa, to w wie- 
lu wypadkach cel zabiegów naszej reprezenta- 
cyi musiałby spełanąć na niczem, a kraj mógl- 
by ponieść znaczną szkodę. Jest to tak zrozu- 
miałe, że trudno pojąć, jak może kto przeciw 
temu występować. Niestety bywały często wy- 
padki, że członkowie Koła polskiego, zapewne 
przez nieoględność, boć trudno przecie przy- 
puścić u nich złą wiarę, lekceważyli sobie u- 
ohwaloną poufność obrad i zwierzali się przed 
znajomymi z przebiegu tajnych posiedzeń, 
skutkiem czego tajemnice Koła dostawały się 
przedwcześnie na szpalty wrogich nam pism, 
a to wyrządzało krajowi ogromne szkody. Nie 
pomogły żadne przedstawienia czcigodnego 
prezesa Koła, ani odwoływanie się jego do po- 
czucia honoru i patryotyzmu członków Koła, 
zdradzanie tajemnic nie ustało, i dla tego też 
demokratyczny poseł Dr. Grek postawił wnio- 
sek, ażeby każdy członek Koła polskiego pi- 
semną deklaracyą zobowiązał się pod słowem 
honoru przestrzegać tajemnicy o posiedzeniach 
Koła, uznanych za poufne, a nadto zobowiązał 
się do złożenia mandatu na wypadek, jeżeli 
udowodnione mu zostanie, że to on zdradził 
tajemnicę. Koło polskie olbrzymią większością, 
bo z wyjątkiem zaledwie kilku skoncentrowa- 
nych demokratów, przyjęło ten wniosek; przy- 
klasnął mu też, śmiało rzec można, cały kraj. 
Na szkodników bowiem sprawy narodowej mu- 
si być jakaś kara. Przecież i w życiu towa- 
rzyskiem, jeżeli ktoś nie dochowuje tajemnicy, 
którą dochować nakuzuje mu honor, to 
spotyka się z ogólną pogardą i nikt murę- 
ki nie podaje, w wojsku zaś, gdy oficer zdra- 
dza nieprzyjacielowi tajemnice o zamierzonych 
rnohach armii, oddany zostaje pod sąd wojen: 
ny i skazany na karę śmierci. W takiem sa- 
mem położeniu, jak armia wojująca, jest nieraz 
Koło polskie w Wiedniu, dlatego też słasznem 
jest, aby, kto zdradza jego taktykę, karany 
był śmiercią polityczną, a więc pozbawieniem 
mandatu. W samem Kole polskiem nie pod- 
niósł się żąden poważny głos protestu przeciw 
tej uchwale, a i sam wniosek— jak to już wspo- 
mnieliśmy — wyszedł nie od konserwatystów, 
lecz od demokratycznego posła Dr. Greka. 
Tymozssem niektóre pisma radykalne nie 
posiadają się z oburzenia z powodu tej uchwa- 
ły i żądają wprost jej reasumoyi, bo zdaniem 
ich, wniosek ten jest... zamachem większości 
Koła na liberalną mniejszość. A czy zgadniesz 
czytelnikn, dlaczego ta uchwała jest zamachem 
na opozycyę w Kole? Oto, jak twierdzą te pi- 
ama, dla tego, że konserwatyści są w Kole 


zawsze W większości, więc mogą zawsze uchwa- 
lió tnjstanicę, a wskutek tego liberalni posło- 
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Mesyanizm polski i prawda dziejów. Kraków, 
1902, nakł. Spółki wydawniczej polskiej, str. 145. 


Na wzór „Wieczorów florenckich* Klaczki 
i „Wieczorów nad Lemanem* X. Morawskiego, 
napisał znakomity nasz parlamentarzysta i fi- 
lozof p. Wojciech Dzieduszycki rozprawę poli- 
tyczną i historyozoficzną wielkiej wartości, 
pełną głębokich myśli i zasługującą na bardzo 
powałne odczytanie i zastanowienie. Autor 
opowiada, że przed paru laty w R'ymie pod 
koniec psździernika spotkał się na Forum ro- 
manum z trzema znajomymi, którzy podobnie 
jak on mieszkali w hotelu „Minerva“ : z Wło- 
chem z Bononii martizem Lanzottim, z pe- 
wnym młodym profesorem niemieckim dr. 
Ehrentheilem i g so bogatym Anglikiem 
p. Smithem. Wszyscy ci trzej panowie, ludzie 
bardzo wysoko wykształceni, biegli zarówno 
w polityce, jak i w historyi, w sztuce, jak i 
w filozofii, w etnografii jak i w teozofii, w histo- 
ryozofii jak i w metafizyce, w archeologii jak 
i w dyplomatyce — słowem, tek wykształceni, 
jak tylko mogą być Polacy, a jak nie bywają 
ani Niemcy, ani Włosi, ant Anglicy, więc lu- 
dzie zupełnie wyjątkowi w tamtych społeczeń- 
stwach, a dorównywujący Wojciechowi Dzie- 
duszyckiemu, co jak wiadomo nie jest rzeczą 
woale łatwą nawet w naszem społeczeństwie— 
zaczęli z nim rozmawiać o współczesnym sta- 
nie Europy i o tem, co będzie w przyszłości. 
Rozmowa ta, prowadzona z wielką werwą i 
ponadto cieniowana bardzo misternie przez au- 
tora, tak, ża Niemiec zawsze przemawia W Epo- 
sób, w jaki tylko Niemiec powinien przemawiać, 
Włoch zawsze jest Włochem w swem rozumo- 
waniu, s Anglik zawsze Anglikiem — jest tak 
zajmującą, tak porywa czytelnika, tak nie po- 
zwala mu oderwać się od książki, że po prostu 
dziś, gdy piszemy sprawozdanie z tego dzieła, 
chwielibyśmy je całe powtórzyć naszym czytel- 
nikom;a są stronice tak wielkiej i tak głębokiej 
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wie nie będą mogli nikomu opowiadać o tem, 


co się w Kole dzieje, mogą być każdej chwili 
narażeni na utratę mandatu, jeżeli się z tem 
wygadsją. Pomijając już całą przewrotność te- 
go rozumowania, podnieść musimy, że właści- 
wie pisma owe, występując w ten sposób prze- 
ciw wnioskowi Dr. Greka, ubliżają w wysokim 
stopniu wszystkim posłom, należącym do obo- 
zu liberalnego, skoro uważają ich za niezdol- 
nych do dechowania tajemnicy tam, gdzie te- 
go interes kraju wymaga. 

Wystąpienie to pism radykalnych uważa- 
liśmy za właściwe podnieść jako objaw zamą- 
cenia przez namiętność stronniczą zdrowego 
poglądu na sprawy publiczne. Objaw ten wy- 
stępuje i przy drugiej sprawie również na tle 
zajsó w Kole polskiem. Jak wiadomo, dawniej, 
ilekroć który z posłów polskich przemawiał 
w pełnej izbie, zawsze mówił w imieniu ca- 
łego Koła polskiego. Było to bardzo dobre i 
rozumne, słuchano bowiem każdego mówcę 
polskiego i liczono się z tem, co powiedział, 
bo i rząd i stronniotwa wiedziały o tem, że 
za tym jednym posłem stoi całe k 
a za niem cały kraj. Po ostatnich wyborao 
i wstąpieniu pewnej liczby skoncentrowanych 
demokratów do Koła, zmieniono statut o tyle, 
że pozwolono na to, ażeby w pewnych wypad- 
kach, a zwłaszcza w debacie szczegółowej nad 
budżetem, wolno było posłom przemawiać także 
we własnem imieniu. Owóż z tego pozwolenia 
chcą posłowie zrobić w terkżniejszej debacie 
budżetowej aż nadto wydatny użytek. Na mocy 
ułożonego przez stronnictwa klucza przyznano 
Kołu polskiemu w debacie szczegółowej 48 
mówców dla wszystkich 32 tytułów budżetu, 
a więc przy niektórych tytułach będzie mogło 
przemawiać dwóch posłów polskich, a przy 
niektórych tylko FE Owóż takie mnóstwo 
zgłosiło się posłów,, pragnących przemawiać 
we własnem imieniu, że właściwie nie byłoby 
już miejsca dla tych, którzy mają wystąpić 
w imieniu całego Koła, a więc w imieniu 
całego kraju. A przecież nieraziw toku de- 
baty wyłonić się może konieqznośó zabrania 
głosu imieniem Koła, czy to dla odparcia ja- 
kich ataków, czy też dla podniesienia jakichś 
ważnych żądań kraju, to też słusznie zażądał 
prezes Jaworski, ażeby w każdym razie, mimo, 
że ktoś jest zapisany do głosu we własnem 
imieniu, pierwszeństwo przemawiania należało 
się temu, którego K ło wyznaczy do zabra- 
nia głosu w jego imienin. Przy tej sposo- 
bnosci ustalono także interpretacyę owego 
nowego paragrafu, pozwalającego posłom na 
przemawianie we własnem imienin, a ustalono 
Ją w ten sposób, Że nawet i takiemu posłowi 
nie wolno występować w pełnej izbie przeciw 
uchwałom Sejmu. Interpretacya ta konieczną 
była z tego względu, że zachodziło niebezpie- 
czeństwo, iż p. Rotter, który zapisał się do 
głosu przy tytule „ministerstwo oświaty" wy- 
stąpi w pełnej Izbie przeciw uchwale Sejmu 
galicyjskiego, żądającej przywrócenia egzaminu 
z religii przy maturze. Gdytry się ustaliło pra- 
ktykę, że wolno posłom polskim w. wiedeńskiej 
Radzie państwa występować przeciw Sejmowi, 
to musiałoby to doprowadzić do prawdziwie 
skandalicznych stosuaków i dlatego bardzo słu- 
szną i roznmną jest owa interpretacya. A je- 
dnak pismom radykalnym ona się nie podoba, 
i o ile zobowiązanie posłów do przestrzegania 
tajemnicy nazywają zamachem na opozycyę, 
o tyle nispozwolenie im walczenia w Wiedniu 


w sercu każdego ze współczesnych Polaków, 
inne zaś w sercu wszystkich wogóle ludzi, zaj- 
mujących się sprawsmi politycznemi i społe- 
cznemi. 

Przytoczymy np. taki ustęp: 

Niemiec dr. Ehrentheil zachwyca się nie- 
słychanie wydoskonalonym biurokratyzmem nie- 
mieckiej organizacyi państwowej. Na każdyra 
punkcie stoi biurokrata z dziesięcin milionami, 
ba, ze stu milionami paragrafów, omawiających 
wszystkie możliwe rodzaje działalności wszyst- 
kiego, co żyje na ziemi niemieckiej, omawia- 
jących, przewidających, dyrygujących i karzą- 
cych za każde uchybienie od wytkniętej przez 
biurokrację drogi. Obywatel państwa niemie- 
ckiego rodzi się i nie potrzebuje mieć w du- 
szy ani porywów, ani zapałów, ani genialnych 
wzlotów. avi poetycznych egzaltacyi, ani sa- 
modzielnych rzutów, ani nadprogramowej ener- 
gii, powinien tylko umieć paragrafy i będzie 
mu życie szło jak z płatka od kolebki do de- 
ski grobowej, a jeżeli wszyscy inni dokoła nie- 
go Niemcy będą równie jak on pilnowali się 
tych paragrafów, to nigdy nie wejdzie w ż&- 
dne kolizye ani ze współobywatelami, eni z 
władzą, biurokracya będzie z niego bardzo za- 
dowolona, bo nie da jej nie do roboty, społe- 
czeństwo będzie go uważało za typowy okaz 
prawego obywatela i poddanego wielkiego Va- 
terlandu, a wszyscy sąsiedzi, należący do innych 
narodów, do romańskich lub słowiańskich, będą 
z zazdrością patrzyli na ten doskonale wy- 
kształcony okaz biurokratycznego narodu. 

Zachwyty Niemca wzburzyły, Anglika, 
więc mr. Smith odezwał się w te słowa: 

|, „Wtedy utracimy rychło naszą przedsię- 
biorozość, a powoli będziemy się chylić ku 
upadkowi. Potęgi Hellady, republikańskiego 
Rzymu i Hiszpanii za konkwistadorów nie sta- 
nowiła martwa moc biurokracyi; starogreccy 
koloniści, rzymscy prokonsulowie, Cortez i Pi- 
zarro, nie awansowali w biurze, nie wykony- 
wali mechanicznie rozkazów, przesłanych od 
zielonego stolika. Prawdziwie dzielnym bywa 
tylko naród, w którym każdy człowiek zacho- 


myśli, tak wielkiego mistrzowstwa pióra, ża | wuje samodzielność swoją, w którym wszyscy 
powinny być zapisane niezatartemi głoskami {ludzie dążą do wspólnie a dobrowolnie obra- 
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oło polskie, 


zm m 


przeciw Sejmowi nazywają gwałtem, zadanym 
wolności osobistej posłów i wolności przekonań, 

I nie jestże to zamęt pojęć o tem, co słu- 
szne i godziwe, a co brzydkie i niepatryo- 
tyczne ? 


dkontyngentowanie produkcji «cukru 


Reprezentanci wszystkich mocarstw, z wy- 
jątkiem Rumunii, podpisali jnż w Brukseli kon- 
wencyę, mocą której z dniem 1 września 1908 
zniesione muszą byó wszystkie premie ekspor- 
towe i ało od cukru zviżone będzie na 6 fran- 
ków. W ten sposób obeony kartel cukrowy 
w Austro-Węgrzech traci wszelką racyę bytu, 
a przemysł cukrowy w monarchii naszej musi 
być oparty na zupełnie nowych podstawach. 
Jak donoszą z Wiednia, zamierza rząd skon- 
tyngentować całą produkcyę cukru w państwie 
i rozdzielić kontyngent pomiędzy fabryki. To 
jest główny punt programu, jaki rząd zakreślił 
sobie celem uzdrowieżia przemysłu cukrowego. 
Prezes gabinetu dr. Koerber i minister finan- 
sów dr. Boehm-Bawerk zapowiedzieli już ko- 
mitetowi parlamentarnemu, zawiązanemu ce- 
lem obrony interesów przemysłu cukrowego, 
że produkcya cukru zostanie skontyngentowa- 
na i że w tej sprawie porozumiał się już rząd 
ausiryacki z rządem węgierskim. Konieczność 
ustanowienia kontyngentu uzasadniali obaj mi: 
nistrowi między iunemi tem, że gdyby nie 


było kontyngentu, w takim razie mniejsze i | że się boi zamachów na swe Życie. Wszyscy 


zasobne fabryki zdławioneby zostały 


mniej 
przez wielkie zolosy 


w walce konkurencyjnej 
fabryczne. 

Zamiar ten rządu ustanowienia kontyn- 
gentu produkcyi uważamy za bardzo rozumny 
1 sprawiedliwy. Rzeczą Koła polskiego powinno 
być teraz starać się wszelkiemi siłami o to, 
ażeby przy rozdziale kontyngentu Galicya nie 
została pokrzywdzona. Pokrzywdzonąby zaś 
była wtedy, gdyby fabrykom, istniejącym w Ga- 
licyi, przyznano za mały kontyngent. Miarą 
rozdziału kontyngentu powinna być konsum- 
cya cukru w każdym kraju. Mamy więc wszel- 
kie prawo domagać się, ażeby fabrykom gali- 
cyjskim przyznano koutyngent, odpowiadający 
tej ilości cukru, jaką ludność Gralicyi corocznie 
konsumuje. Jeżeli to się stanie, a stać się po- 
winno, w takim razie możemy być spokojni 
o przyszłość naszego krajowego przemysłu ou- 
krowego i nietylko byt istniejących już w kraju 
fabryk bądzie zapcmwajccy, ale znajdzie się jo- 
szcze miejsce na kilka nowych. Obecny kartel 
bowiem nie pozwolił galicyjskim fabrykom 
produkować nawet czwartej części tej ilości 
cukru, jaką ludność Galicyi spożywa, lecz zmu- 
szał nas do zaopatrywania się w cukier z fa- 
bryk morawskich i szląskich. To powinno ustać 
teraz i mamy nadzieję, że ustanie. Dla Koła 
polskiego otwiera się więc wdzięczne pole wywal- 
czenia znacznych korzyści ekonomicznych dla 
kraju przez uzyskanie dla krajowych fabryk 
cukru jak największego udziału w projektowa- 
nym kontyngencie. 

_W sprawie tej powinno Koło polskie wy- 
stąpić z całą energią, zwłaszcza, że dzisiejsi po- 
tentaci kartelu cukrowego dążą do ustanowie- 
nia zupełnie innego klucza dla rozdziału kon- 
tyngentu. Oto chcą oni, ażeby właściwie dzi- 
siejszy niesprawiedliwy stosunek pozostał na- 
dal, bo stawiają propozycyę, aby każda fabryka 
otrzymała ten ułamek dotychczasowej 
produkcyi, jaki wynika z pomnożenia kon- 
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sumcyi wewnętrznej w całam państwie przez 
całą produkcyę wszystkich fabryk w Austryi 
i na Węrzech. A zatem propozycya ich jest 
taka: Wszystkie fabryki w Anustro- Węgrzech 
produkują dziś 10 milionów centnarów metry- 
eznych, konsumeya zaś wewnętrzna wynosi 
3.200.000 centnarów, a zatem każda fabryka 
ma jako udział w kontyngencie otrzymać **/4g0 
teraźniejszej konsumcyl. | 

Takie rozwiązanie kwestyi byłoby dla 
Galicyi wprost zabójcze i pod %adn;n. wa- 
runkiem Koło polskie nis powinno na nie się 
zgodzić. Dia tego, że Galicyi dotychczas krzyw- 
da się działa, ma byó ona i w kontyngencie 
uwieczniona? Przenigdy nato kraj się nie zgo- 
dzi. Nio nas to nie obchodzi, ile główni ma- 
cherzy kartelowi poprzydzielali sobie dotych- 
ezas kontyngentu, cierpieliśmy niesłusznie, a 
to ustać odtąd powinno bezwarunkowo. 


„Krwawy“ sułtan. 


W Paryżu odbyli młodoturcy kongres 
wspólnie z Urmianami, Macedończykami, G're- 
kami i Albańczykami. Celem tego zjazdu było 
ułożyć program reorganizacyi Turcyi, aby z niej 
mogło powstać państwo konstytucyjne i żywo- 
tne, Środkiem do tego celu miała być niekrwawa 
rewolucye, mianowicie usunięcie eułtana Abdul- 
Hamida II, który — zdaniem młodoturków — 
stal się krwawym tyranem głównie dlatego, 


tureccy mówcy na kongresie opisywali ostat- 
nie wypadki w Tureyi, starannie ukrywane 
przed światem. Wszędzie na prowinoyi panują 
wrzekomo mordy, wykonywane bądź przez 
rabusiów, będących w zmowie z głodnymi 
urzędnikami, bądź przez agentów sułtańskiego 
dworu, którzy sztyletem usuwają ze świata 
odejrzanych 0 nieprzyjaźń dla padyszacha. 
Konstantynopolu nie ma dnia, żeby nie 
porwano kilkudziesięciu ludzi, których w nocy 
wywożą na Bosfor i w workach wrzucają do 
morza. Młodoturoy zaproponowali więc połą- 
czenie się wszystkich ludów, żyjących pod 
uciskiem „krwawego“ sułtana, wywołanie re- 
wolucyi, osadzenis na tronie innego członka 
dynastyi i zaprowadzenia konstytncyi, przy- 
czem jednak to wszystko powinno się stać bez 
rozlewu krwi i bez naruszenia praw i majątku 
cudzoziemców, aby żadae państwo nie mogło 
wrmieszaó się do tej sprawy. Mecz większość 
kongresu, złośona z Ormian. , Greków. i Mace- 
dończyków, odrzuciła ten wniosek, natomiast 
uchwaliła memoryał do wszystkich mocarstw 
o nieznośnym stanie rzeczy w Turcyi, o nie- 
bezpieczeństwie rewolucyi, która będzie stra- 
szliwa, bo muzułmanie rzucą się na chrześcijan, 
i wreszcie o tem, że mocarstwa we własnym 
interesie, jakoteż ze względu na sprawiedli- 
wość powinny przystąpić do zreformowania 
Turcyi w ten sposób, iżby ona się składała z 
autonomicznych krajów, czyli, żeby się stała 
federacyą. 
Mniejszość kongresu zaprotestowała prze- 

ciw wysyłaniu do mocarstw wszelkiego zgoła 
memoryału i opuściła zgromadzenie, a potem 
ogłosiła odezwę do swych przyjaciół w Turcyi. 
W tym akcie mówią młodoturcy, że niestety 
przekonali się z ubolewaniem, iż wspólna pra- 
ca z tureckimi chrześcijanami jest niemożliwa, 
albowiem oni dążą do rozbicia Tarcyi, pod- 
czas gdy młodoturkom chodzi o jej odrodzenie. 
Lekkomyślnością jest sądzić, że mocarstwa ze- 
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chcą cokolwiek zrobić dla dobra Tureyi, po- 
mijając własne interesa. Za wszystko każą one 
sobie drogo zapłacić. Zaklęty wróg ojczyzny, 
„krwawy sultan“ znalazł przyjąciół w groma- 
dzie chytrych i drapieżnych lieów-Niemeów, 
którzy nielitościwie rozrywają ciało Turoyi i 
krew jej wysysają, ale podtrzymują Abdul- 
Hamida, bo on im potrzebny. Stronnietwo od- 
rodzenia Turcyi może zabiegać tylko o sym- 
patyę społeczeństw chrześcijańskich, ale w 
tym celu musi przekonać cały świat cywilizo- 
wany, że zreformowana Turcya będzie pań- 
stwem szanującem wszystkie wyzuania, języki 
i obyczaje swych łudów. 

Tę odezwę podpisali najpierw dwaj ksią- 
żęta domu sułtańskiego, Sabach i Lutfullach, 
a następnie inni emigranci, którzy do nieda- 
wna zajmowali w Turcyi wysokie stanowiska 
społeczne i państwowe. Są więc tam arysto- 
kraci, baszowie cywilni i wojskowi, pisarze, 
profesorowie, jest także kilka głośnych eman- 
cypantek tureckich, spokrewnionych z dyne- 
styą. Być więc może, że ta odezwa sprawi w 
Turoyi pewne wrażenie, jednakże po rozdwo- 
jeniu w łonie stronnictwa młodotureckiego, po 
oddzieleniu się od niego chrześcijan tureckich, 
sułtan przestanie się bać rewolucyi, chociaż 
nie przestanie obawiać się zamachów. Z Kon- 
stantynopola właśnie donoszą, że zaczęto tam 
nielitościwie prześladować wszystkich  posą- 
dzanych o sprzyjanie młodoturkom, co dowo- 
dzi, że się ich obawiać przestano. 


Rada państwa. 
(Telegram „Przeglądu *). 

„ Wiedeń 7 marca, W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia p. Straucher wyraził 
ubolewanie, że słusznych żądań Bukowiny w 
budżecie wcale nie uwzględniono. Opisywał 
smutne położenie tego kraju i panującą tam 
nędzę, która powoduje tłumną emigracyę. W 
dalszym ciągu mówił o prześladowaniu żydów 
w Austryi, przypominał wypadki uprowadze- 
nia nieletnich dziewcząt i umieszczenia ich w 
klasztorze, skąd nie można było ich wydostać, 
poruszył przytem znaną sprawę Aratenówny i 
uwiedzenie Kornweissówny. Odozytywał całe 
ustępy z kwiążki Macaulaya o emancypacyi 
żydów. Przewodniczący kilkakrotnie przywo- 
ływał go do rzeczy, a wreszcie gdy już Stran- 
cher mówił 2 godziny, odebrał mu głos. 

Następnie zabrał gloa szef sekeyi Wolf. 
Przyznał, że ustawa o ubezpieczeniu na wy- 
padek słabości nie jest bez wad, ale przy o- 
cenianiu jej należy uwzględnić, że instytucye 
te są jeszcze bardzo młode. Co się tyczy za- 
rzutu, że koszta administracyi Zakładów ubeg- 
pieczenia robotników od wypadków są zbyt 
wysokie, to mówca stwierdza, że przeciętnie 
wynoszą one 12'/,, a tylko we Lwowie i Pra- 
dze cokolwiek więcej. Należy jednak uwzglę- 
dnić wielki obszar krajn, na którym te dwa 
ostatnie zakłady operują. Incasso wiele kosztu- 
je, a rocznie zakłady te wypłacają przeszło po 
20000 wypadków. Prace statystyczne tych za- 
kładów przybrały wielkie rozmiary. W uwzglę- 
dnieniu więc tych czynników, koszta admini- 
stracyi uie są za wysokie, a w razie centrali- 
zacyi nie byłyby wcale niższe. Co się tyczy 
założenia ekspozytury Zakładu ubezpieczeń 
od wypadków na Bukowinie, to mówca zawia- 
damia, iż sprawa ta jest w tokui o ile nie na- 
potka na zbyt wielkie trudności, wkrótce bę- 


nego celu, do wzmożenia narodowej wielkości, 
a wielu posiadło szeroki widnokrąg i dostate- 
czne środki materyalne do samodzielnego dzia- 
łania. Tęgim bywa człowiek, który sam o sie- 
bie dbaó musi. który musi sam sobie radzić, a 
czuje się wciąż w pełni odpowiedzialnym za 
swoje czyny i: postanowienia, za spełnienie 
obowiązku, a także za karaość tam, gdzie ro- 
zum i patryotyzm, a nis martwy tylko przepis, 
karności się domagają. Doskonała administra- 
oyjna i państwowa maszyna zabija dzielność 
ludzi, a źe naród każdy z ludzi się składa, spro- 
wadzu ostatecznie upadek narodu. Nie patrzsię 
pan na mnie, p. Ehrentheil, ze zdziwieniem; ja 
wcale nie gadam paradoksów; sprzeciwiam się 
tylko coraz głębiej zakorzenionemu i bardziej 
rozpowszechnionemu a niedorzecznemu i ża- 
bójczemu przesądowi, potępionemu przez zdro- 
wy rozum i przez dziejowe doświadczenie. Hi- 
storya ludzkości, to szereg czynów ludzkich; 
zatem prawa historyi nie mogą być niczem 
innem, jak tylko wynikiem praw psychologi- 
cznych. A pytam się: przypuściwszy, że Ro- 
binson Krnzoe i pierwszy lepszy pan X mieli 
z urodzenia równe zdolności, że Robinson 
Kruzoe musiał żyć, jak z powieści wiadomo, 
a pan X. był od dzieciństwa do starości 
posłusznym pionkiem najpierw wobec profe- 
sora, potem wobec urzędnika, odpowiedzialnym 
tylko za dokładne i bezwolne wykonanie roz- 
kazów, wcale nie odpowiedzialnym za głupstwo, 
jakie z posłusznego czynu wyniknie; przypuść 
pan dalej, że pan X. nie potrzebował się tro- 
szczyć ani o swoje bezpieczeństwo, ani o swoje 
utrzymanie, bo spuszczał się na opiekuńcze, 
wszechobecne, wszschmocne państwo. Jak panu 
się zdaje? Kto z tych dwóch lndzi będzie 
dzielniejszy i rozumniejszy? Kto z nich zwy- 
cięży, jeśli im się przyjdzie zmierzyć sam na 
sam? Wszak wiesz pan o tem doskonale, że 
ów wytresowany i opieką otoczony X. ów 
wzorowy doskonałego nowożytnego państwa 
obywatel, będzie najkompletniejszym bałwa- 
nem, jeśli mu się przyjdzie na własnych no- 
gach ostać, że będzie kaleką moralnym, pozba- 
wionym siły woli, poczucia odpowiedzialności 


oną, organizacyę nowożytnego państwa posia- 
dły najpierw narody romańskie. Na chwilę dało 
to wielką moc w ręce królów Francyi i Hi- 
szpanii, chociaż się wolni Holendrzy i Anglicy 
jakoś tej mocy odrazu oprzeć umieli. Ale re- 
zultat trzech wieków opiekuńczej administra- 
cyi jest jawny i we Francyi i w Hiszpanii, a 
nazywa się powszechną polityczną nieporadno- 
ścią społeczeństwa, które tyle tylko bywa warta 
politycznie, ile wart rząd opiekuńczy, wszech- 
obecny, któremu się biernie poddaje. A jak 
naród cały stracił polityczny walor, stracił 
zdolność samodzielnego a rozumnego, patryoty- 
cznego działania, skądże się ma wziąć dla tego 
narodu własny, e sprężysty rząd? Rekrutować 
się będzie z biurokratów. z niedołężnych man- 
darynów, którzy, jeśli cudem pozostaną su- 
miennymi ludśmi, nie będą znali bożego świata, 
a będą znać tylko rutynę biura, i będą idyo- 
tycznie przekonani, że cały naród jest na to, 
aby się biurowej rutynie zadość stało. Stanie 
się koniecznie jedno z dwojga: albo syndykat 
eręcznych a niesumiennych awanturników bier- 
ny kraj opanuje, wyzyskiwać będzie, łupió, 
wyczerpywać z sił żywotnych, albo stanie rząd 
niedołężny, bez oparcia o żywe w narodzie siły, 
inie zdolny kierować zbyt skomplikowaną ma- 
szyną państwa, nie zdolny powstrzymać wzra: 
stającej powoli a nieustannie anarchii, toczącej 
społeczeństwo nieuleczalną chorobą. U was ne 
kontynencie nie ma na to rady; wszechmoc 
państwa będzie wzrastała, z nią będzie wzra- 
stać nieudolność rządzących i rządzonych i 
skutkiem zbytecznej chęci zaprowadzenia nad- 
zwyczajnego ładu, będzie nieład tem bardziej 
zabójozy, ża będzie się wkradał niepostrzeże- 
nie, że rozstrój wśród ludzi zniedołężniałych 
nie prędko się wyjawi krwawemi ząmieszkami. 
Ludzie będą gnić bezpieczni. U nas rodzi się 
już, wzrasta szybke biurokracya. Żądni wygo- 
dy i my Anglicy zaczynamy się wydawać 
w ręce państwa, zaczynamy naśladować nie- 
mieckie i francuskie biurokratyczne i militar- 
ne urządzenia i nie zdajemy sobie przytem 
sprawy, że narodowe samobójstwo popełniamy 
zwolna. W tym kierunku parli niegdyś sami tylko 
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jest dobrą, skoro jest nową, skoro jest obcą i 
nie narodową. Dawniej Torysi czerpali siłę 
w tem, że się takiemu sprzeciwiali parciu, od- 
wołując się do uczuć narodowych. Teraz nie- 
etety i to się zmieniło. Konserwatyści wymy- 
ślili imperyalizm i w Anglii i w Ameryce, 
rozdmuchali wojownicze, rozbójnicze instynkta, 
uśpione w głębi duszy każdego narodu i wio- 
dąc do podboju, centralizacyi, militarnie i biu- 
rokratycznie społeczeństwo organizują. Nic już 
i nas na pochyłej drodze nie powstrzyma. Mo- 
że trochę później od was dojdziemy do wszech- 
władzy państwa i tym sposobem zachowamy 
czas jakiś wyższość nad wami, trochę później 
od was staniemy się trzodą baranów, wydo- 
skonalonymi Chińczykami skazanymi na za- 
gładę. Chińozyk, politycznie niedołężny, posia- 
da przynajmniej silną organizacyę rodzinną, 
i bo jego mandarynat był i jest bardzo jeszcze 
nieudoskonalony. U Francuza wydoskonalona 
administracyu zburzyła jaż także organizacyę 
rodziny do tego stopnia, że wyludnienie Fran- 
cyi grozi; ale Francuz umie jeszcze chodzić 
koło prywatnych interesów. Niemieckiej syste- 
| matyczności przypadnie podobno chwała dal- 
szego wydoskonalenia administracyi do t:go 
stopnia, że ludzi zwolni nawet od troski: o 
własne interesa; a wtedy będą Europejczycy 
idyotami, jaxich świat nie widział! Wielkie 
zaś wynalazki, któremi się szczycimy, ułatwią 
zadanie. Za pomocą kolei, telegrafów, telefo- 
now, drukarni parowych, strzelb dalekonoś- 
nych, balonów i wszystkiego innego, czem 
świat niebawem będzie uszczęśliwiony, można 
ubezwładnić naród do takiego stopnia, że aż 
ślinka przyjdzie do ust Richelieugo albo Fiili- 
pa II, kiedy na to z nieba, czy z piekła spoj- 
rzą. Po mechanicznych wynalazkach gotowe 
przyjść państwu w pomoc odkrycia nowożytnej 
magii; przyjdzie czas, że ludzi będą wycho- 
wywąć za pomocą hipnozy, preparując sztucznie 
zupełnych, a zatem zupełnie powolnych tu- 
manów. 


(Ciąg dalszy nastąpi! 
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dzie załatwioną. Nie pozostanie atoli na Bu- 
kowinie samoistna ekspozytura, lecz Zakład 
lwowski będzia za nią odpowiedzialny. 

Co sią zaś tyczy ubezpieczenia robotni- 
ków na wypadek niezdolności do pracy, to 
mówca może Izbę zawiadomić, iż prace w tej 
sprawie idą w rażnem tempie i wkrótce zo- 
staną ogłoszone. (Oklaski.) Mówca zwraca uwa- 
gę na trudności przy opracowywaniu takiej 
ustawy. 

Po krótkiem jeszcze przemówieniu refe- 
renta p. Morseya, Izba przyjęła w mo- 
wie będące tytuły ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

Z kolei przeszła Izba do rozpraw nad spra- 
wozdaniem komisyi dla stanu wyjątkowego 
w Tryeście. 

Referent p. Fuchs w krótkich słowach 
zaleca Izbie przyjęcie wniosków komisji. 

Refer nt mniejszości komisyi dr. Ellen- 
bogen (socyalista) twierdzi, iż sprawozdanie 
referenta komisyi jest najlepszym dowodem, iż 
zaprowadzenie stanu wyjątkowego w Tryeście 
nie było uzasadnione. W ostrych słowach kry- 
tykuje mówca czynności komisyi dla stanu wy- 
jątkowego i występuje przeciw referentowi, 
który za podstawę do swego sprawozdania 


przyjął sprawozdanie rządowe. Czyni dalej 
sprawozdawcy zarzut, iż staje po stronie 
Lloyda, a winę całą zwala na robotników. 


Także rząd popierał Towarzystwo Lloyda, bo 
dostarczył mu podczas strejku maszynistów, 
zamiast użyć ich do innej służby. Wskazuje 
na rozmaite braki w sprawozdaniu, twierdzi, 
iż nie ma żadnych dowodów na to, jakoby 
w Tryeście istniała jakaś tajna organizacya, 
a kończy apelem do wszystkich stronnictw 
w Izbie, aby oświadczyły się za bezzwło- 
cznem zniesieniem stanu wyjątkowego i nie 
przyjęły sprawozdania komisyi do wiadomości. 

Drugi sprawozdawca mniejszości p. Spin- 
czie oświadcza, że nie ma żadnego powodu 
brać w obronę rządu i jego organów w Trye- 
ście, ale na podstawie relacyj, otrzymanych w 
drodze prywatnej, musi stwierdzić, iż wojsko 
okazało wielką cierpliwość i użyło broni do- 
piero w ostatniej chwili. Z powodu wielkiej 
paniki i wzburzenia w Tryeście, ogłoszenie 
stanu wyjątkowego było koniecznem, aby prze- 
szkodzić wielkim nieszczęściom. Podnosząc atoli 
te okoliczności, mówca nie chce twierdzió, ja- 
koby władze i dyrekoya Lloyda były bez winy. 
Dyrekcya Liloydu zawiniła, że nie uwzględniła 
wcześniej życzeń palaczy, a rząd znów zawi- 
nił przez to, że nie wystąpił wcześniej w roli 
pośrednika. W końcu stawia mówca długi sze- 
reg wniosków o zmian e systemu rządowego w 
Tryeście, gdyż dotychczasowy system przyczy- 
nia się do drażnienia ludności słowiańskiej. 

Na tem o godz. 7-mej wieczorem obrady 
przerwano. Następne posiedzenie dziś o godz. 
10 rano. 


Wiedeń 7 marca. Subkomitet dle handlu 
terminowego zbożem odbył wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Piepesg:Poratyń- 
skiego. Zastępcy rządu krytykowali projekt, 
przerobiony przez referenta, i podnieśli, że pro- 
jekt ten utradnia interesa prawidłowe, a nie 
trafia właściwie interesów nieprawidłowych, 
oraz że próba wyliczenia interesów, dozwolo- 
mych na giełdzie, nie jest odpowiedniem roz- 
wiązaniem trudności. Uchwalono 5 głosami 
przeciw 2 przyjać projskt referenta za podsta- 
wę do dyskusyi szczegółowej. 

Wiedeń 7 marca. Komisya sanitarna obra- 
dowała wczoraj nad wnioskiem kreowania przy 
ministerstwie sprąw wewnętrznych i przy na- 
miestnictwie posad fachowych referentów apte- 
karskich. Wybrano subkomitet dla spraw apte- 
karskich z 4członków, w skład którego wszedł 
z posłów polskich p. Piepes-Poratyński. 
Zastępca rządu szef sekcyi dr. Kusy przed- 
stawił dotychczasowy stan robót przedwstę- 
pnych w sprawie uregulowania spraw aptekar- 
skich. P. Piepes-Poratyński oświadczył, 
że przed reorgunizacyą gremiów należy poznać 
opinię asystentów i gremiów aptekarskich. Ca- 
łą sprawę należy przeprowadzić z jaknajwię- 
kszym pośpiechem. 

Wiedeń 7 marca. Komisya dla nietykal- 
ności poselskiej uchwaliła, aby wydano p. 
Breitera sądowi wiedeńskienu z powodu 
skargi bar. Kalbermattena. Sąd krajowy we 
Lwowie również żądał wydania tego posła w 
trzech sprawach. Uchwalono wydanie w dwóch 
sprawach, co do trzeciej zaś odroczono głoso- 
wanie. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 7 marca. 

Na posiedzeniu wozorajszem przystąpiono 
odrazu do porządku dziennego, tj. do sze z e- 
gółowej debwty nad budżetem. Przy po- 
zycyi 2.000 koron rozchodu na wybory do ra- 
dy państwa, referent dr Lisiewicz przedsta- 
wił rezolucyę komisyi budżetowej, o założenie 
katastru wyborców, co umniejszyłoby wydatki 
na wybory wogóle. Wiceprezydent Mich al- 
ski zażądał podwyższenia kredytu na wybory 
do Rady państwa ze względu na zwiększoną 
ilość wyborców. Po wysłuchaniu opinii star- 
szego radzcy Magistratu p. Lukasa, który od 
szeregu lat kieruje pracami przygotowawczemi 
do wyborów, Rada na wniosek dra Maryań- 
skiego uchwaliła podwyższyć ten wydatek o 
1.000 K. 

Przy pozycyi płac i emolumentów urzę- 
dników Magistratu, referent przedłożył rezolu- 
cyę o sporządzenie szematyzmu urzędników 
i sług gminy. Dr. Roszkowski postawił wnio- 
sek, aby Magistrat trzymał się terminu, wyra- 
żonego w każdej sprawie, otjętej rezolucyami 
komisyi budżetowej. Wniosek prof. Thulliego 
o ustanowienie stenografa upadł. 

Przy pozycyi wydatku 100 K. na koszta 
komisyi sanitarnej, delegowanej na wyścigi 
konne, prof. Thullie żądał skreślenia tego wy- 
datku, lub przynajmniej, aby Tow. wyścigowe 
zwracało go gminie. Po wyjaśnieniu udzielo- 
nem przez referenta dra Loewensteina, że wy- 
datek ów należy bezwarunkowo do gminy, p. 
Thnullie wniosek swój cofnął. . 

Przy debacie nad rubryką „pelicya sani- 
tarna* — wniósł p. Thullie rezolucyę o urzą- 
dzenie targów na przedmieściach. Uchwalono. 
Imieniem sekcyi IV p. Rucker wniósł o jak 
najrychlejszą reorganizacyę departamentu IX 
ze specyalnem nwzględnieniem potrzeby wpro- 
wadzenia zaprzysiężonych komisarzy targo- 
wych, z kwalifikacyą w myśl przepisów usta- 
wy, oraz reorganizacyę laboratoryum che- 
miıoznego. Poparł go w tej mierze p. Blu- 
menfeld. Prof. Pawlewski zwrócił uwagę na 
to, że Magistrat nie przestrzega zarządzeń ko- 
misyi zdrowotnej w sprawie beczek czyścicie- 
li kanałów, jakoteż, że Magistrat nie czuwa 
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należycie nad artykułami spożywczymi, do- 
wożonymi do Lwowa z prowincyi; np. pis- 
czywo z prowincyi, to istna glina, a mimo to 
pojawia się na targach miejskich. Wiceprezy- 
dent Michalski bronił Magistratu. P. Jonasz 
mówił o przemycaniu margaryny zamiast ma- 
sła przez chłopki z pod Lwowa; niech więc 
Magistrat stale rewiduje nabiał i masło, dowo- 
żone do Liwowa i regularnie co kwartał zdaje 
Radzie tych badań sprawę. Referent dr. 
Loewenstein sprzeciwił się wnioskowi p. 
Ruckera, jako najzupełniej dorywczemu w 
sprawie, która wymaga dokładnego rozważe- 
nia; radzi więc wniosek ten odesłać do komi- 
syi organizacyjnej. Co do wniosku p. Jona- 
sza, referent radzi, ażeby owe relacye przed- 
kładano nie pełnej Radzie, lecz sekcyi IV-tej. 
Uchwały zapadły w myśl opinii referenta. 

Przy rubryce „policya ogniowa“ p. Schir- 
mer żalił się, że straż pożarna przybywa do 
ognia zwykle za późno; wnosi więc o zapro- 
wadzenie tzw. „automatów pożarnych“. Pp. 
Michalski i Jonasz bronili straży pożarnej i 
oddali jej najgorętsze pochwały. Referent dr. 
Loewenstein poparł p. Schirmera, nie należy 
bowiem uchylać się od wydoskonalania środ- 
ków, mających skutecznie ochronić mieszkań- 
ców od niebezpieczeństw i strat. 

Przy rubryce „Zakład sierót* uchwalono 
na wniosek p. Markiewicza udzielać funkcyo- 
naryuszom tego zakładu remuneracye noworo- 
ozn do wysokości w łącznej kwocie 500 K. 

W debacie nad pozycyą „dobroczynność 
publiczna* uchwalono rezolucyę o założenie 
osobnego zakładu dla małoletnich chłopców 
w celu wychowania ich systemem salezyań- 
skim. Na wniosek p. Janowicza uchwalono 
pankta zborne żebraków w piątki "przenieść 
z środka miasta — na piac św. Teodora. 

Ożywioną dyskusyę wywołał wniosek p. 
Ciuchcińskiego o przeznaczenie 1.500 K. na 
remuneracye noworoczne dla służby i robo- 
tników drogowych, z oszczędności w rubryce 
dróg, bruków i chodników. Ziwalczano ten 
wniosek, gdyż Rada uchwaliła zasadniczo 
odebrać prawo samodzielnego rozdawania re- 
muneracyj przez sgekoye i rozmaite komisye 
specyalne bez odnoszenia się do sekoyi skar- 
bowej, która przyjęła obowiązek prowadzenia 
w tej mierze ewidencyi, aby rozdział remune- 
racyj był równomierny. Przy głosowaniu nad 
wnioskiem p. Ciucheińskiego okazał się brak 
kompletu, przeto posiedzenie odroczono. Na- 
stępne dziś. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie: dlaczego jest tak dużo starych 
kawalerów ?). 

W łamach Przeglądu pojawiło się w osta- 
tnich czasach kilka artykułów na pytanie: „Jak 
powstają starzy kawalerowie*. Może to już za 
wiele — próbuję jednak raz jeszcze zająć głos 
w tej sprawie z prośbą, byś, Wielmożny Panie 
Redaktorze, słowa te, jeśli miejsce i ochotę 
znajdziesz, w piśmie Swem umieścić raczył. 

Artykuły dawniejsze mieszczą w sobie 
wiele zdań słusznych, dużo przyczyn racyonał- 
nych, ale pośrednich, a pomijają jedyną wa- 
żną i główną, o której tu właśnie pirać zamie- 
rzarm. Przyczyną tą mojem zdanie:n jest: brak 
miłości, tej miłości opromieniającej istoty luda- 
kie wyższością t wielkością człowieczeństwa. 
Nie kochacie nie, moi panowie, nic i nikogo 
prócz siebie samych! Miłość własna, to śródło 
czynności waszych, pozbawionych wszelkich 
lepszych dążeń i czynów. 

Miłość — to słowo krótkie i zwięzłe — 
mieści w sobie światy ofiar i poświęceń, światy 
dobroci i szlachetności, mieści w sobie człowie- 
czeństwo, rodzinę, społeczeństwo, ojczyznę, 
mieści w sobie wszystko, oo istotą ludzka le- 
pszego stworzyć lub dać może. Lecz nie cia- 
sna miłość egoistyczna, ale miłość, dążąca do 
szczęścia drugich, obejmująca szerokie i dale- 
kie kręgi społeczeństwa i rodziny. 

W małżeństwia upatrujecie tylko sposób 
wygodnego życią, polepszenia bytu lub cel po- 
siadania upatrzonej kobiety. Wszystko to ego- 
istyczne, a więc płytkie i niskie! Jak długo 
małżeństwo nie opromieni myśl szlachetniejsza 
spłacenia ojczyźnie długu zaciągniętego, jak 
długo miłość rodziny nie zespoli się z miłością 
ojczyzny, tak długo jak grzyby po deszczu 
wyrastać będą falangi starych kawalerów, znu- 
dzonych i zgorzkniałych cyników. Ojczyznę 
kochać trzeba nie słowem, lecz czynem! Nie 
każdemu danem jest być posłem, pisać dzieła 
literackie, zasłynąć sławą artysty, każdy jednak 
może stworzyć i utrzymać rodzinę z myślą 
służenia ojczyźnie i społeczeństwu. Rodzina to 
skarbnica uczuć i miłości patryotycznej, to po- 
czątek wielkiego społeczeństwa, bo ilosó—to 
siła i moc. Kochając kobietę, kochaj w niej 
zarazem matkę przyszłych synów ojczyzny, 
wznieś się nad poziom niskich skłonności indy- 
widualuych uczuó, a łącz je z szlachetną my- 
ślą i chęcią służenia ojczyźnie i Bogu. 

Ale jakże inaczej dzieje się na Świecie 
Zaledwie pacholę przedzierzgnie się w mło- 
dzieńca, zaczyna żyć, a raczej używać. Delika- 
tną barwę ideałów młodości zetrze wnet w bu- 
dach knajpowych, w gonitwie za wrażeniami 
niezdrowemi, za stosunkami łatwymi. W zara- 
niu lat młodzieńczych stoi już wśród świata 
odarty z wszystkich szlachetniejszych illuzyj, 
pozbawiony wiary w oo lepsze i szlachetniej- 
sze. Zgorzkniały i wyczerpany, szuka podniety 
w awanturach krzykliwych demonstracyi, fał- 
szywego patryotyzmu, nierzadko w kieliszku, 
zdziera orły konsulatów, mąci spokój publi- 
czny, zachwyca się Przybyszewskim, tworzy 
tajne związki, prowadzące do smutnego końca, 
bez pożytku dla społeczeństwa iojczyzny. Ko- 
bieta dla niego, to tylko przedmiot chwilowej 
żądzy lub cyfra posagu, którym swe długi ka- 
walerskie spłacić zamierza. 

Tak pędząc życie, marnuje najpiękniejsze 
lata swe i dochodzi wnet do portu starego ka- 
wailerstwa. Ciężkie on w tym czasie miewa 
chwile, szczególnie ten, w którym nie wszyst- 
ko jeszcze skamieniało, w którym serce choć 
czasem echem młodości uderzy. Narzeka wów- 
ozas na świat i ludzi złych, narzeka na kobie- 
ty podłe, które sam spodlił, na zepsucie, które 
sam szerzył, na niemoralność, którą sąm upra- 
wiał. Kipi żalem, a często złością i przyczynę 
swego opuszczenia widzi wszędzie, tylko nie 
w samym sobie. Gdy nareszcie szron wieku 
włos mu pobisli, odczuwa coraz silniej pustkę 
dokoła siebie i w .samym sobie. Z goryczą 
chleb swój dzielić musi z płatnymi wrogami w 
postaci gospodyń lub z obłudną „kuzynką“, 
która z utęsknieniem czeka skonu jego, w chwili 
którego jedną ręką gasnącą przysłoni ci po- 
wiekę, drugą zaś sięga chciwie po twą pracę i 
twe mienie. Nad Życiem i istnieniem twem 
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przejdzie świat wnat do porządku dziennego, 
nie zaznaczając niczem twej zwykłej pracy za- 
wodowej, tonącej w szarzyźnie powszechności. 
I kogut nie zapieje po tobie! Żeńcie się więc 
młodzi panowie, br was nie spotkał los wyżej 
skreślony, żyjcie, ale nie przeżywajcie się, ko- 
chajcie pełni lepszych, podnioślejszych myśli. 
Nie szukajcie zamiast kobiet aniołów, szukajcie 
w nich tylko ludzi. Nauczcie się kochać i żyć 
nietylko dla siebie samych, lecz dla rodziny 
a w niej dla ojczyzny i społeczeństwa. Bądź- 
cie sami lepszymi, a znajdziecie wśród tłumów 
cichych i ek kobiet i takie, co pod- 
niesione i uszlachetnione waszą miłością, za- 
wdzięczając wam los znośniejszy, znaczenie, 
szacunek i poważanie, potrafią być wiernemi 
towarzyszkami w tej szarej wędrówce życia. 
Nie szukajcie jednak bezwzględnie pieniędzy, 
byście nie znależli nędzy i to nędzy gorszej 
nad wszystko, bo nędzy moralnej. 

Nie myślcie jsdnak, że jestem bezwzglę- 
dnym czcicielem świata kobiecego. Wiem do- 
brze, że i tam roi się często od istot złych i 
płytkich, przewrotnych i małostkowych. Nie 
szukajcie też żon na szklących posadzkach ba- 
lowych, ani tam, gdzie chuchana i pieszczona 
od pieluch aż do czepeczka, rośnie dziewczyna 
w wymaganiach, przechodzących daleko cyfrę 
jej posagu. 

Może surowym byłem tu sędzią, lecz czu- 
ją, że byłem sprawisdliw y, bo dla siebie jesteś- 
my często zbyt pokiażliwi i łagodni, dla kobiet 
surowi i twardzi w sądzeniu ich win, czy prze- 
kroczeń. Wymagajiy więcej od siebie, a bę: 
dziemy lepsi i sprawiedliwsi dla nich. Zawsze 
radzi usuwamy kobietą w cień, bądźmy więc 
jej tem słońcem, co cienie rozprasza, tem słoń- 
cem, co grzeje nie pali, co ożywia a nie suszy. 

Stary kawaler był a nie jest. 


Sada Jakko. 


W niedzielę ujrzymy w „Colosseum“ p. 
Thorna występ słynnej obecnie w całej Eu- 
ropie aktorki japońskiej Sada Jakko z całym 
ansamblem teatru nadwornego w Tokio, skła- 
dającym się z 30 aktorów. Japończycy także 
w sztuce aktorskiej, podobnie jak w maler- 
stwie, z którem niedawno zapoznał LiwowiwR 
p. Jasieński, wytworzyli swój odrębny, naro- 
dowy styl, zarązem i prostszy i berdziej w 
szczegółach wysubtelniony, niżeli styl suropej- 
ski. Prositszy i naiwniejszy jest on mianowi- 
cie pod względem charakterystyki i deklama- 
cyi, natomiast nieskończenie subtelniejszy i 
bardziej kunsztowny w mimice i w gestach. 
Dyalog w sztukach japońskich jest krótki, u- 
rywany; psychologia w utworach scenicznych 
ogranicza się do malowania namiętności ży: 
wych, prostych i potężnych. Cała insceni- 
zacya jest również bardzo prosta, lecz nie po- 
zbawiona wdzięku i niejednokrotnie przypomi- 
na owe eleganckie i powabne rysunki z albu- 
mów japońskich. Orkiestry nie ma, tylko 
ukryty w kulisach gitarzysta wtóruje aktorom. 
Aktorzy japońscy mówią bez patosu, często 
przechodzą w szept i upodobniają głos swój 
do dźwięku gitary; nie podkreślsją oni wy- 
bitnyck wyrazów, tak, jak to się dzieje na 
naszych scenach. Ale za to mimiką swą wy- 
rażają najsubtelniejsze odcienia uczuć i na- 
miętności. U wielkich artystów japońskich, 
jakimi są Sada Jakko i partner jej p. Otojiro 
Kawakami, który stci na tej samej co ona 
wyżynie, wyrazistowó gestu i miny dochodzi 
do najwyższej doskonałości, zarówno w odtwa- 
rzaniu przestrachu, jako teź największej roz- 
koszy i radości. Jest to niesłychanie wykwin- 
tny i powabny naturalizm, dochodzący do 9- 
statnich granio subtelności. 

Sada Jakko wywołała wielką rewolucyę 
w teatrze japońskim. Edykt mikada zabra- 
niał przedtem kobietom występować na sce- 
nie. Czując nieprzezwyciężony pociąg do sce- 
ny, urocza ta Japonka prosiła o pozwolenie, 
ażeby mogła zagrać na dworze cesarskim, a 
otrzymawszy je, wywołała grą swoją taki en- 
tuzyazm, że cesarz natychmiast pozwolił jej 
występować na scenie. Ale artystka nie za- 
dowoliła się sukcesem, jaki odniosła w swej 
ojczyźnie, lecz przedsięwzięła tournée artysty- 
czną po Europie, a Paryżanie, którzy widzieli 
ją podczas wystawy, odrazu orzekli, że jest 
to artystka pierwszorzędna i nazwali ją japoń- 
ską Sarą Bernhardt. Ów świat japoński, któ- 
ry Sada Jakko ze swą trupą odtwarza 
na scenie, nie jest bynajmniej Japo- 
nią współczesną. Zdumiewające postępy, jakie 
robią Japończycy w cywilizacyi europejskiej, 
mogą wywołaó podziw przemysłowców, ekono- 
mistów i wojskowych, ale napełniają żalem 
poetów i artystów. W przedstawieniach zaś 
trupy japońskiej ujrzymy Japonię dawną, ry- 
cerską, romantyczną 1 gwałtowną, kiedyto roz- 
pruwano sobie brzuch, bo tak nakazywał 
„punkt honora“, kiedyto mężczyźni byli zaku- 
ai w zbroje, kiedy trubadurzy wędrowali po 
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wszędzie mile widziani, z długą swą gitarą na 
plecach, recytując pieśni miłosne lub heroiczne 
epopee. 

Utwory dramatyczne, grane przez trupę 
japońską, są krótkie i mają charakter legen- 
dowy. Temata ich naszym autorom wydały- 
by się doskonazymi dle pantominy lub baletu. 
Posłuchajmy np. tresci dwuaktowego drama- 
tu „Kosa“: 

Akt I. a) Na górze Ojejama. Kosa (Sada 
Jakko) ze swą matką, oraz ze służebnicą i 
służącym, w czasie podróży przybywa na górę, 
wymienioną w tytule, na której rozbójnicy 
mają swe schronisko. Rozbójnicy ci, zachwy- 
ceni pięknością Kesy i jej służebniey, biorą je 
do niewoli, matkę zaś i służącego zostawiają 
swobodnie. Rycerz Morito (Kawakami) spotyka 
matkę, a dowiedziawszy się o tem, co się sta- 
ło, postanawia obie dziewczęta uwolnić. Meri- 
to zmusza pewnego rozbójnika, którego udało 
mu się schwytać, ażeby wskazał mu miejsce, 
gdzie cała banda się ukrywa. 

b) U rozbójników. Herszt zbójców urządza 
pijatykę, a Kesa i jej służąca muszą tańczyć i 
śpiewać. Podczas tego usiłują one przebić 
herszta swami kaikami (sztylety damskie . Nie 
udaje im się to jednak, a rozbójnicy ukrywają 
je w najodległejszej części swego schroniska. 
Przybywa Morito i szorstkim głosem pyta się, 
gdzie są owe panie. Herszt zbójoów wypiera 
się wszystkiego, ale Morito znajduje szpilkę 
do włosów na ziemi, co mu dostarcza dowodu, 
iż kobiety te jednak są tam ukryte. Zaczyna 
się zawzięta walka, w końcu Morito musi u- 
stąpić przed przemocą i dostaje się do niewoli. 
Ale w ogólnym zgiełku udajs mu się uciec. 
Na szczęście w tej chwili pojawiają się Kesa i 
jej służąca i one także z nim uciekają. 


II. Akta) Pod kwiinącemi dreewami. Trzy lata | 
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i wyszła za Wataru Watanabe (Matsumoto), 
jakkolwiek matka jej obiecała jej rękę ryce- 
rzowi Morito. Kesa, jej małżonek, matka i słu- 
żąca znajdują się właśnie w pięknym kwitną- 
cym ogrodzie, gdy przybywa Morito. Dowie- 
dziawszy się, że Kesa poślubiła Wataru, zwra- 
ca się on z gniewem do matki, grozi jej, że 
gdy nie dotrzyma słowa, to ku swemu ubole- 
waniu będzie musiał ją zabić. Dobywa już 
miecza i chce przebić matkę, wtem przybiega 
Kesa i mówi do niego: „Jeżeli zabijesz pan 
mego męża, to wyjdę za ciebie*. Morito posta- 
nawia tedy zabić Wataru. Kesa obiecuje mu 
być w tem pomocną, i dać mu przez przesło- 
nięcie lampy welonem znak, że Wataru jest 
w łóżku. 

b) Zamordowanie Kesy. Harakiri Morita. 
W ciemnej nocy Kesa idzie do pokoju męża i 
wysyła go stamtąd pod jakimś pretekstem. Zo- 
stawszy samą, pisze list pożegnalny do męża i 
kładzie się do łóżka. Nadchodzi cichaczem Mo- 
rito ze strony ogrodu, a widząc welon Kesy na 
lampie, jest pewny, że Wataru leży w łóżku, 
i zabija Kesę, w mniemaniu, że to jej mąż. 
Zaalarmowani hałasem przychodzą Wataru i 
matka Kesy ze światłem. Głdy Morito widzi co 
się stało, zdjęty ogromnym żalem, zabija się 
na miejscu, robiąc sobie karakiri (to jest roz- 
pruwając żołądek sztyletem). 

Druga sztuka z repertuaru Sady Jakko 
jest „Gejsza i rycerz“, dramat w dwóch aktach. 
Treść jest taku : 

1 Akt. W mieście Jossiwara. Pewnego wis- 
ozoru samurei (rycerz) Nagoja idzie przez je- 
dną z głównych ulic Josziwary, wśród kwitną- 
cych czereśni, chcąc odwiedzić słynną z pię- 
kności, śpiewu, tańca i dowcipu Gtejszę Katsu- 
ragi (Sada Jakko), w której się on kocha. Ban- 
za, który również i tamtędy przechodzi, spo- 
strzega Grejszę i rozmiłowuje się w niej na za- 
bój. Ona nie przyjmuje jego zaproszenia, aby 
piła z nim razem. Gdy wkrótee potem Bunza 
widzi ją idącą z Nagoją, wpada w gniew i 
staje w poprzek drogi, nie cheąc ich przepu- 
ścić. Po krótkiej sprzeozce Banza za radą 
swej kochanki przeprasza Nagoję, za to, że go 
szturknął na ulicy. Nagoja jednak nie przyj- 
muje przeprosin i powiada: „Jesteś rycerzem, 
więc nie możesz przepraszać nikogo, nie waty- 
dząc się własnego miecza. Jeżeli nie nosisz 
miecza od parady, to bij się ze mną*. Odby- 
wa się pojedynek. Banza otzymuje ranę. Gej- 
sza, która napróżno usiłowała rozdzielić wal- 
czących, przykrywa Nagoję swą wierzchnią 
suknią. 

2 Akt. Przed świątynią Dojoji. Gejsza jest 
śmiertelnie zakochana w Nagoi, który jednak 
ma inną narzeczoną. Widząc ich razu pewnego 
razem idących, goni za nimi. Oni, nie mogąc 
się gdzieindziej skryć, proszą zakonników, by 
ich wpuścili do świątyni. Zakonnicy nie chcą 
ich przyjąć, bo kobietom wstęp do świątyni 
jest wzbroniony. Ale Nagoja opowiada, że jest 
zaprzyjaźniony z przełożonym i musi z nim się 
rozmówić w ważnej sprawie, poczem zakonniey 
go wpuszczają. Wkrótce potem przychodzi 
Gejsza i prosi z przymileniem, by ją wyjątko- 
wo wpuszczono, bo chciałaby uczestniczyć w 
święcie dzwonów, które się ma odbyć. Zakon- 
nicy oczarowani pięknością jej, przyrzekają 
zrobić dla niej wyjątek, jeżeli przed nimi za- 
tańczy. Ona się zgadza i tańczy, ale później 
zakonnicy nie chcą dotrzymać słowa i wypę- 
dzają ją. Ona z zazdrości i oburzenia wpada 
w okrutną wściekłość i przemocą wdziera się 
do świątyni. 

b) ogrodzie za świątynią. Gejsza znaj. 
duje ukrytą w ogrodzie narzeczoną Nagoi i za- 
czyna ją bić. Jeden z zakonników przybywa 
na pomoc napadnięteji walory z Gejszą. Przy- 
chodzi Nagoja, rozdziela ich, Gejsza omdiewa; 
odzyskując na chwilę przytomność, poznaje z 
radością ukochanego i umiera w jego obję- 
ciach. 


. TAE e 
Z izby sądowej. 
Lwów, 7 marca. 
(Znieważenie prof. Jaworowskiego). 

Rozprawa przeciwko Koberowi została bardzo 
uproszczoną i skróconą z tego powodu, że trybunał 
na Żądanie obrońcy zaniechał odczytania zeznań 
przeszło czterdziestu świadków, przeałachanych w 
śledztwie, oraz dlatego, że tak jak Izba radna o- 
negdaj, tak trybunał rozprawy wczoraj odrzucił 
wnioski obrońcy na powołanie około trzydziestu 
nowych świadków. Tedy po przesłnchaniu prof. 
dra Hecka, którem zakończyliśmy wczorajsze na- 
sze sprawozdanie, oraz po wyjaśnieniu przez prof, 
Jaworowskiego kilku małej wagi faktów, nastąpiły 
wywody stron, poczem trybunał udał się na nara- 
dę, a o godzinie pół do czwartej ogłosił wyrok, 
skazujący Kobera na dwa miesiące więzienia. 
W motywash wyroku uwzględniono obok małole- 
tności i dotychczasowej nieposzlakowaności Kobera, 
także to, że oskarżony nie działał w chęci zysku 
lub wogóle z jakich niskich pobudek, lecz w egzał- 
tucyi, wywołanej wypadkami wrzesińskimi, które 
poruszyły cały kraj i sprowadziły niezwykłe na- 
pięcie uczuć narodowych. 

Oskarżony wyrok przyjął, a prosił tylko o od- 
roczenie terminu rozpoczęcia odsiadywania kary na 
trzy tygodnie. 

Prokurator zastrzegł sobie wniesienie zażale- 
nia nieważności. 


KRONIKA. 


Lwów 7 marca, 

Wiadomości urzędowe Prywatny docent 
historyi nowoczesnej na uniwersytecie lwowskim 
dr. Szymon Aszkenaze otrzymał tytuł nadzwyczaj- 
nego profesora. — Wioesekretarz ministóryalny 
w ministerstwie rolnictwa Stanisław Nieczuja Do- 
browolski zostal zamianowany sekretarzem ministe- 
ryalnym. 

Pani Helena Ruszkowska, śpiewaczka ope- 
ry lwowskiej, otrzymała dymisyę z powodu, że sa- 
mowolnie wyjechała ze Lwowa w dniu, w którym 
był już naznaczony jej występ w „Urwasi“. 

Defraudacya. Herman Gertner, urzędnik do- 
mu komisowego braci Fluhr we Lwowie przy pl. 
Krakowskim, otrzymawszy list pieniężny z kwotą 
4800 K. do nadania go na pocztę, pieniądze z listu 
wyjął, a oddawszy w kantorze recepis na list bez 
pieniędzy, uciekł. 

Policya lwowska wysłała dziś ajenta w pe- 
wnym ściśle oznaczonym kierunku, gdzie zbieg 
przypuszczalnie przebywa, z mandatem aresztowa- 
nia go. Gertner liczy zaledwie 19 lat, 

Z Tow. Dzieciątka Jezus. Pod przewodni- 
ctwem ks. Andrzejowej Lubomirskiej odbędzie się 
jutro w sobotę o% godzinie 5-tej po południu w sali 
ratuszowej walne zebranie Towarzystwa Dzieciątka 


Jezus, na które publiczność, interewująca się spre- | 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. W so- 
botę dnia 8 b. m. w sali ratuszowej o godzinie 5 
dr, L. German: „O Weselu Wyspiańskiego”, — 
W Zakładzie fizycznym (Długosza 8) o godz. 7:80 
prof. uniw. dr. K. Twardowski: „Zarys psychelogii 
(estetyka eksperymantalna)*. 

Samobójstwo. W Krakowie kobieta napół 


obłąkana, zwana popularnie „Baśką zwierzy- 
niecką*, upamiętniona nawet w sztuce ludo- 
wej Krumłowskiego „Królowa przedmieścia", za- 


czadziła się wraz ze swym mężem ; mąż umarł 
Baśka ocalała, lecz mylna wiadomość o zgonie 
a Baśki rozeszła się w lot po Krakowie, a zanoto- 
wały ją też miejscowe dzienniki, Otóż nazajutrz 
po rozgłoszeniu tej wieści, na cmentarzu krakow- 
skim zastrzelił się 23-letni czeladnik szewski, Bła- 
żej Jasiołek, i zostawił kartkę, w której donosi, że 
skoro Baśka zwierzyniecka umarła, to i onnie ma 
po co żyć na świecie. Jasiołek cierpiał na roz- 
strój umysłowy. 

Nieporządki w funduszu kościelnym. Jak 
donosi Kuryer Lwowski, do Nowego Bystrego w po 
wiscie nowotarskim zjechała komisya kontrelująca, 
złożona z dziekana X. Krawczyńskiego i wicedzie- 
kana X. Brosiga i skonstatowała w miejscowym 
fanduszu kościelnym brak 40.000 K. 


Skutki przesądu. Z Turki donoszą: Ubia- 
glogo tygodnia ekshumowano tu zwłoki żydówki, 
zmarłej z winy nieegzaminowanej akuszerki i prze- 
prowadzono sądowo-lekarską obdukcyę, Motłoch ży- 
dowski, mszcząc się wedle przepisów talmudu za 
naruszanie wiecznego spoczynku nieboszezki, ag- 
padł w nocy na 4 bm. na doim powiatowego iekarza 
dr. Karpińskiego i na mieszkanie sędziego śled- 
czego Plahnera i powybijał wszystkie okna w ieh 
mieszkaniach. Raucano kamieniami z takim impe- 
tem, że ramy u okien a nawet w pokoju sprzęty, 
zostały połamane. Dr. Karpiński wraz z rodzi- 
ną, ratując Życie, ukrył się w spikarce, gdzie okna 
były zasłonięte okiennicami. Obecnie głoszą żydzi 
taimudyści, że to nieboszczka takie figle płata, za 
to, że ją po śmierci niepakojono, a nawet znależli 
się i tacy, którzy w śledztwie zeznają, że widzieli 
o północy kobietę, zdążającą od okopiska do mia- 
sta w stronę mieszkania dr, Karpińskiego. Kobieta 
niosła w ręku kosz naładowany kamieniami: — 
miała to być owa nieboszezka, 

O nowej gwieżdzie w konstelłacyi „Per- 
seusza* mówił w Związku naukowym dr. Ernst, 
docent astronomii na lwowskim uniwersytecie. 
Gwiazdę tę po raz pierwszy zobaczył astronom 
Andersen w Edynburgu d. 21 lutego z. r. o godz, 
2 m. 80 po północy, Nazajutrz ujrzał ją prelegent, 
a później otrzymał z Galicyi dwa listy od osól, 
które niezależnie od innych tę gwiazdę spostrzegły. 
Na całym świecie setki osób zauważyły to nowe 
zjawisko.—Pojawianie się nowych gwiazd jest w na- 
uce rzeczą znaną, W r. 1572 słynny Tycho de 
Brahe ujrzał nową gwiazdę, a nie wierząc swym 
oczom sądził, że postradał zmysiy; gdy i inni ludzie 
gwiazdę tę widzieli, mniemał, że ci wszyscy tak 
juk on zwaryowali. Od tego czasu astronomowie 
nieraz odkrywali nowe gwiazdy. W kronikach 
chińskich zapisane są takie zjawiska od bardzo 
dawnych czasów. Ale były to prawie zawsze gwia- 
zdy gołem okiem niedostrzegalne, najczęściej t. zw. 
gwiazdy 10 wielkości, tj. takie, które najlepszymi 
teleskopami zaledwie jeszcze dostrzedz można. 

Tymczasem nowa gwiazda w Persenszu w chwili, 
gdy ją ujrzano po raz pierwszy, była drugiej wiel- 
kości, mniej więcej tak jasną, jak gwiazdy Wiel- 
kiego Wozu, a blask jej jeszcze rósł, tak, iż naza- 
jutrz była prawie najjaśniejszą gwiazdą na niebie. 
W parę dni potem już była tylko piątej wielkości, 
a w parę tygodni później całkiem stała się niewi- 
dzialną. j 

Celem uzmysłowienia sobie, jakie zjawisko 
musiało we wszechświecie nastąpić, ażeby ono 
przedstawiało nam się z takiego oddalenia jako 
gwiazda pierwszej wielkości, należy przypuścić, że 
musiała tem powstać masa świecąca objętości 8000 
brył naszego słońca, a miliard razy większa, niż na- 
sza ziemia. 

Rzeczywiste powstawanie nowych ciał nie- 
bieskich tłumaczy dzisiejsza astronomia powolnem 
bardzo zgęszczaniem się mgławic; potrzeba do ta- 
go okresów czasu tak długich, że o nich umysł 
ludzki nie może sobie wytworzyć wyobrażenia, Nis 
powstają zaś gwiazdy w ciągu dni i godzin kilku. 
Gwiazda, która zabłysła w Perseaszu, nie jest toż 
nowopowstałem ciałem niebieskiem, lecz była to 
bryła już wygasła, która dla jakiejś przyczyny 
znowu stała się świecącą. 

Hipotezy naukowe, jakie dziś istnieją o istocie 
nowych gwiazd, a specyalnie o nowej gwieździe w 
Perseuszu, opierają się na analizie spektralnej, 
Ten promień światła, jaki dochodzi do nas zowych 
ogromnych odległości, zawiera w sobie charakte- 
rystykę danego ciała niebieskiego. 

Otóż analiza spektralna wykazuje, że widmo, 
powstałe z przepuszczenia Światła gwiazd nowych 
przez pryzmat, posiada pewne charakterystyczne 
cechy; wykazuje mianowicie, że są tam dwa żró- 
dła światła, jedno w formie ciała stałego, drugie 
w formie rozżarzonych gazów. Nadto pewne linie 
w tem widmie przesunięte są, co uczani rozmaicie 
tlumaczą. Jedna hipoteza tłumaczy to przesunięcie 
ruchem, a mianowicie powiada, że wielkie jakieś 
ciało niebieskie poruszające się w kierunku ku 
ziemi, spotkało si, z mgławicą, mającą ruch prze- 
ciwny. Wskutek tarcia rozżarza się także owa 
bryła, zaczyna świecić, i stąd widzimy na ziemi 
nową gwiazdę, o tak charakterystycznem widmie 
Po pewnym czasie bryła ta zmienia się w gaz, Przeciw 
tej teoryi głównie podniesiono dwa zarzuty: ra, 
że masa wszystkich znanych słońc i mgławie jesc 
w stosunku do obszaru, w którym we wszechówie- 
cie jest rozrzucona, tak znikająco mała, że wprost 
nieprawdopodobnem jest, aby tak często się oue 
spotykały w tym biegu, jak trzebaby przypuścić 
gdybyśmy przyjęli, że każde zjawisko zabłyśnięcia 
na niebie nowej gwiazdy powstaje z takiego spotka- 
nia. Powtóre zaś dziwnem jest, dlaczego zawsze 
ruch bryły zrazu ciemnej, która się potem rozża- 
rza, jest zwrócony ku nam. 

Inni uczeni tłumaczą owo charakterystyszne 
widmo nowych gwiazd nie ruchem dwóch źródeł 
światła, lecz różnicą ciśnienia dwóch warstw ciału 
niebieskiego. Odpowiedniej hipotezy, któraby się. 
na tem przypuszczeniu opierała, a tłumaczyła po- 
wstanie nowej gwiazdy, dotychczas nie postawiono. 

Program marcowy w „Colosseum“ za- 
wiera niektóre wręcz fenomenalne produkcye. Naj- 
bardziej zdumiewają produkcye żonglerskie pięciu 
młodych dorodnych Amerykanów (Jolinsonów) rzuca- 
cających różnokolorowemi maczugami. Inny żongler 
Everhart bawi się kilkunastu obręczami i także 
wyprawia niemi prawdziwe dziwy. Cryż mógłby 
kto uwierzyć np., że zwykły obręcz, pchnięty ręką 
artysty, popędzi kilka metrów naprzód, potem nagle 
cofnie się, zatoczy symetryczny krąg i wróci do 
miejsca, z którego został pchnięty? A jednak Ever- 
hart robi to nie z jednym, ale z kilkunastu obrę- 
czami. Znakomicie reprezentowany jest driał cho- 
reograficzny przez dwie doskonałe tancerki hiszpań- 
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skie Les Estrellas i miss Bartho, baletniczkę z No- 
wego Jorku. Produkcye śpiewackie mają swych 
przedstawicieli w dwóch doskonałych śpiewakach 
ulicznych francuskich, obdarzonych pięknymi gło- 
sami i w dwóch śpiewaczkach Dunkach. Publiczność 
bawi się wybornie od początku do końca przedsta- 
wienia. 

P. Teodor Pollak, znany i cieszący się 
wielkiem uznaniem pianista nasz, wystąpi w po- 
niedziałek 10 bm. z koncertem w Sali Domu Na- 
rodnego. Pierwsza część programu obejmuje Bee- 
thovena sonatę appasstonatę, Chopina preladyum 
des dur i jeden z etiudów oraz utwory Schumanna, 
Schuberta, Rubinsteina i Glinki, Druga część za- 
wiera własne kompozycye koncertanta, wiadomo 
bowiem, że p. Pollak posiada także znaczny talent 
kompozytorski. 

Panna Gąsiorowska, znana z estrady kon- 
certowej, wysoce utalentowana artystka na skrzy- 
peach, zdała — jak nam donoszą z Pragi — świe- 
tnie egzamin w tamecznem konsorwatoryum z gry 
na skrzypcach i śpiewu, jakoteż z dodatkowych 
przedmiotów: teoryi muzyki, harmonii i historyi 
muzyki. 

Ku ozci Domejki. Z okazyi przypadającej na 
rok bieżący setnej rocznicy urodzin Ignacego Do- 
mejki, zasłużonego uczonego i rektora uniwersytetu 
w Chili, wzniesiono mu w Santiago okazały po- 
mnik i uroczyście złożona do grobowce w urnie 
marmurowej szczątki zmarłego uczonego, Pomnik 
ufundowało Tow. dobroczynności w Santiago. 

Z Wiednia piszą: W świecie teatralnym tu- 
tejszym wydarzył się wypadek, rzucający jaskra- 
we światło na prasę wiedeńską. Dyrektor teatru 
an der Wien, Karczag, miał zamiar wystawić 
„Jaselka*, przedstawiane przedtem w Gracu. Ma- 
jąc pewne wątpliwości co do tendencyi religijnej 
tych „Jnaełek*, p. Karczag, zanim przedłożył 
książkę cenzurze, udał się w listopadzie z, r. do 
odbywającej się właśnie w Wiedniu konferencyi 
biskupiej z prośbą e opinię. Książkę przydzielono 
do przejrzenia biskupowi Bauerowi w Bernie, któ- 
ry wczoraj w uprzejm m liście, wystosowanym do 
dyrektora Karczaga, stwierdza, że „manuskrypt 
zawiera ustępy i sceny niezgodne z świętością 
tematu“. Oczywiście p. Karczag od przedstawienia 
odstąpił, ale w zamian popadł w niełaskę liberal- 
nej prasy, która dodaje do faktu uszczypliwe uwagi, 
a niewątpliwie odtąd prześladować będzie biednego 
dyrektora. 

Trzęsienie ziemi w Szemasze. Straszna 
katastrofa trzęsienia ziemi, które dotknęło Szema- 
chę, miasto położone na Kaukazie, w pobliżn Ba- 
ku, należy do wydarzeń niepowszednich i z powo- 
du rozmiarów swoich i skutków tragicznych, smu- 
tnemi głoskami zapisało się w historyi kataklizmów 
żywiołowych, 

Ludność Szemeghy, przenosząca 20.000, na- 
łeży do trzech narodowości: Rosyan, Ormian i Ta- 
tarów. Dzieli sią Szemacha na dwie części: euro- 
pejską, w której zamieszkiwali Rosyanie i Ormia- 
nie, i tatarską, 

Trzęsienie ziemi dnia 18 lutego od godziny 8 
rano poprzedzały słabe falowania gruntu, do czego 
zresztą wszyscy tam przywykli. O godzinie 11/, 
po południu dał się słyszeć przeciągły huk pod- 
ziemny, idący od strony pobliskich gór i podobny 
do oddalonego grzmotu, poczem nastąpiło pięć, idą- 
cych jedno za drugiem, bardzo silnych wstrząśnień 
i one to w jednej chwili obróciły w gruzy 4 ty- 
siące domów w tatarskiej dzielnicy miasta, pod 
któremi poniosło śmierć przeszło 2.000 mieszkań- 
ców. Watrząśnienia były tak gwałtowne, że wprost 
niepodobna było utrzymać się na nogach i ludzie 
kładli się na ziemię. 

Z powodu zimy w każdym sklepie paliły się 
przyrządy ogrzewające, t. zw. „mangały*, nie 
przeto dziwnego, że zaraz po pierwszem wstrzą- 
śnieniu pokazały się tu i ówdzie płomienie, niby 
z palącego się stosu. 

,  Przytaczamy tu słowa jednego z naocznych 
świadków : „Nastąpiło przerażające widowisko. Po- 
wstał taki kurz, że powietrze stało wię zupełnie 
ciemnem, a wśród domów biegali w różnych kie- 
runkach ludzie, strwożeni, zrozpaczeni, nie pozna: 
jący jedni drugich. W ogólnym popłochu każdy 
starał sią ocalić przedewszystkiem siebie i swoich 
najbliższych, lecz z powoda paniki nikt nie zdawał 
sobie sprawy z tego, co czyni, Ryk i wycie zwie- 
rząt, szczekanie psów, pisk ptactwa, które tłukło 
się wszędzie, w połączenin z rozdzierającym serce 
krzykiem i jękiem ludzkim, zlewały się w jedną 
przeraźliwą całość, przypominającą piekło dantej- 
skie. Zresztą, na opisanie tego wszystkiego brak 
jest po prostu wyrazów...“ 

Ogień tymczasem robił swoje, obracając oca- 
lałe od trzęsienia ziemi budynki w stosy popiołu. 
Słychać było tylko odgłosy padających ścian, sufi- 
tów i dziki świst erożących się płomieni, które 
strawiły towary na kilka milionów rubli. 

Ofiarą katastrofy najwięcej padło kobiet i dzieci, 
znajdujących się podczas dwóch pierwszych najsil- 
niejszych wstrząśnień w 1l-tu łażniach. Według 
dotychczasowych obliczeń, pod gruzami łażni zgi- 
nęło z górą 700 kobiet, nie licząc dzieci. 

W niższej dzielnicy miasta nie ma domu, 
gdrie nie prowadzonoby rozkopów i nie wynajdy- 
wano po jednym, po dwu, po trzy i cztery 
trupy. I tu w większości wypadków znajdują się 
pod gruzami kobiety, które katastrofa zastała krzą- 
tającemi się około ognisk domowych. 

W dzielnicy europejskiej rozwalonych domów 
liczą na setki, ofiar jednak, dzięki Bogu, jest tyl- 
ko kilkadziesiąt. Zamożni i niezwiązani obowiązka- 
mi mieszkańcy tej dzielnicy opuszczają spustoszone 
miasto i osiedlają się w bezpieczniejszych miejsco- 
wościsch. Reszta mieszkańców mieści się po Bzała- 
sach i innych zairaprowizowanych schroniskach, 
zrobionych z desek i dywanów. 

Poszukiwań i rozkopów od kilku dni dokony- 
wa wojsko. Pewnem jest, że gdyby przedsięwziąto 
je wcześniej, możnaby było uratować wiele osób. 
Chwili wynajdywania opisać niepodobna. Ileż tam 
łez, żalu i scen rozdzierujących duszę! 

Katastrofa ogromem skatków swoich przewyż- 
sza wszystkie, jakie w liczbie dziewięciu dotknęły 
Bzemachę od r. 1806. 

Anegdota z życia Wiktora Hugo. Małżon- 
ka jego, osoba bardzo zacna 1 rozumna, cierpiała 
bardzo wiele raz z powodu tego, że Wiktor Hugo, 
przekształcając się w coraz większego rudykała 
i oddalając się coraz bardziej od Kościoła kato- 
lickiego, drazgotał wszystkie jej ideały, a powtóre 
diatego, że uprawiał na prawo i na lewo tysią zne 
romanse, a w końcu założył coś, co jeżeli nie mô- 
żna było nazwać haremem, to w kużdym razie było 
rodzajem „dworu*: Księgarz Lacroix, który na wy- 
dawnictwie dzieł Wiktora Hugo zrobił miliony, po- 
stanowił z powodu 60-tej rocznicy urodzin poety 
dać wielki obiad dla niego. Na obiad ten musiał 
zaprosić kółko przyjaciół, a właściwie „dwór* poety. 
Wynikała pewna drażliwość. Hugo, pomimo przy- 
wiązania do żony, był w ścisiej przyjażni z panią 
Dronet, która pomagała mu w pracy i przepisy- 
wała starannie jego rękopisy. Jedna tylko z tych 
dwu kobiet mogła być na obiedzie. Ale którą pro- 


sić ? w swym kłopocie Lacroix zwrócił się dojdewiz, gdyby miało robić dalsze postępy, by- | 


pani Hugo. 

— Niech pan prosi panią Drouet — rzekła. 

— A pani? Nie chcę się wyrzec zaszczytu mieć 
jej u siebie. 

— I ja się stawię. 

— Czy mogę na to liczyć? 

— Daję panu słowo, 

Istotnie, pani Hugo przybyła. Posadzono ją 
po prawicy wieszcza, panią Drouet po lewej ręce. 
Początkowo nastrój był sztywny, ożywił się jednak 
niebawem. Przy deserze pani Hugo wstała i wniosła 
zdrowie swej rywalki. Toast był wypowiedziany 
w sposób tak zręczny, że nie uchybiając grzeczno- 
ści, nie uchybiła też sobie samej, a przytem oszczę- 
dziła i miłość własną męża. 

Pani Drouet była zmieszana, zaledwie zdo- 
była się na kilka słów podzięki, 

Upadek Monte Carlo. Pismo angielskie F'ii- 
nancial Times zamieszcza wiadomość, że dochody 
towarzystwa „Bains de mer de Monaco“, czyli 
kasyna w Monte-Carlo, zmniejszają się znacznie, 
Już w kwietniu r. z. stwierdzono, iż zyski były 
mniejsze, niż w roku poprzednim, w roku bieżą- 
cym zaś są jeszcze znacznie niższe, gdy tymczasem 
wydatki wzrosły. Kura akcyi towarzystwa spadł 
też znacznie w ostatnich czasach. „Stagnacyę* tę 
przypisują zainteresowani temu, iż liczba Anglików, 
przebywających w Monaco, zmniejsza się stale, 
mniej licznie również zjeżdżają do „jaskini pira- 
tów* i te żywioły, które przynoszą największe ko- 
rzyści towarzystwu. Biedni akcyonaryusze będą 
musieli pożegnać się z wysokiemi dywidendami! 

Brak samogłosek w języku czeskim nasu- 
nął kronikarzowi Figara koncept przedstawienia | 
rozmowy między merem Paryża, a deputacyą pra- 
ską, — która przybyła na jubileusz Wiktora Hu- 
go. — Deputacyi przewodniczył burmistrz Srb. — 
Według Figara Dausset przyjął deputacyę nastę- 
pującem francusko-czeskiem przemówieniem: Ko- 
chany kolego! Mam zaszczyt przedstawić się panu. 
Jestem Dsst, przdnt mst Prż. Oto moi koledzy syn- 
dyk Sedr, a oto panowie Lplltr i Dbe (Lepelletier 
i Dubuc), to jest p. Brllr, proszę go nie wziąć za 
p. Bllr. (Ci panowie nazywają się Barilliers i Bal- 
lóere). Od siebie powiem tylko te słowa: Mssrs 
ns smms xcssymt hrx d vs revr. (Messieurs, nous 
sommes excessivement heureux de vous recevoir)“. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 1, w poł. 
-+ 4 R. Bar, 768. Spada. Pogodnie i silny wiatr. 

Lekarz do chorego nędzarza: Zapisałem tu 
wam lekarstwo, które maci: zażywać co godzinę 
po jednej łyżce stołowej. 

Chory: Ale., pan doktor raczy mi także 
zapisać zegarek i łyżkę stołową.. 

Wywody filologiczne. 

Pewien językoznawca twierdzi, iż wyraz „żońa* 
pochodzi od tego, że ona zwykle rządzi w domu, 
nie zaś on. 

Ten sam uczony powiada, że wyraz „panna“ 
powstał z tego, iż każdy pan t j. ojciec chce mó- 
wić do każdego z kawalerów na t, j. weż ją sobie, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek „Łapownicy* komedya w 5 aktach 
A. Ostrowskiego. — W sobotę na ogólne Żądanie 
„Traviata“ opera w 4 aktach Verdiego. Przedostatni 
występ Bel Sorel. — W niedzielę o godz. wpół do 
dtej po poł. „Dom waryatów* krotòci wila w 3 akt. 
K. Laufsa. Wieczorem o godz. 7mej (po cenach 
zniżonych, po raz ostatni w tym sezonie) „Halka“ 
opera w 4 aktach Stan. Moniuszki. Występ Eug. 
Strassen. — W poniedziałek po raz lszy „Majowa 
msza“ obrazek w słońcu w 1 akcie, „W sieci sea- 
tyra“ pastel w 1 akcie i „Królowa Baka“ pastel 
księżycowy w 1 akcie przez Maryana Tatarkiewicza. 


Odpowiedzi Redakcyi. Wny Pan 4oziń- 
ski w Kołtowie. Uważamy stanowczo za blagę.— 
Głuchotę, jeżeli jest następstwem starości, można 
tylko powstrzymać w rozwoju (a nie uleczyć) przez 
umiejętny masaż. Robić to wszakże może tylko 
lekarz-specyalista a nie żaden szarlatan. Masaż ten 
dokonywa się zapomocą powietrza wpuszczanego 
przez nos i trąbki Fallopiego do wewnętrznego 
ucha. Taki masaż wypręża błonę bębenkową i nieco 
wzmacnia słabnący ze starości słuch. Wszystkie zaś 
zachwalane w anonsach instrnmenta, mające słuch 
wzmocnić, są blagą i oszustwem. Takie jest nasze 
w tej mierze zdanie. Zresztą zechciej się P:n udać 
do lekarzy. 


Literatura i sztuka. 


Koncert Raula Pugno: Przedstawił się nam 
wczoraj wielki artysta, u którego technika nie jest 
celem, lecz Środkiem, na który on prawie nie zwra- 
ca uwagi, tak go sobie lekceważy. A technik to 
taki, jakiegośmy może dotąd nie mieli we Liwo- 
wie, o uderzeniu tak miękkiem, tak elastycznem, 
tak delikutnem, że poprostu zdumiewa. Rozpoczął 
on swój koncert od rzeczy drobnych, i w tych dro- 
bnych wykonywał tak niesłychanie perliste pasaże 
i piantssima tak cudne, iż robiły wrażenie, że nie 
z fortepianu pochodzą, lecz z jakiegoś instrumentu 
o wiele doskonalszego. Potem przeszedł do utwo- 
rów większych, jak np. do sonaty księżycowej Bee- 
thovena, a z ostatniej jej części zrobił coś tak po- 
tężnego, wydobył z niej taką furyę, że niepodobna 
tego słowami określić. liczną rzecz stworzył 
z Schumana „Fasohingsschwank*, a co dziwniej- 
sza, nawet utwór tak banalny i płytki, jak Liszta 
XI rapsodya, wyszedł cudownie i nabrał w grze 
tego człowieka, pełnego poezyi i uduchowienia, cha- 
rakteru myślącego i głębokiego. Jest to mistrz tak 
wielki, że doprawdy szkoda, iż agencya koncertowa 
Towarzystwa muzycznego nie postarała się co naj- 
mniej o dwa jego koncerty we Lwowie. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 5 marca. 

(Z). Dalsze zniżenie stopy procentowej 
banku austro-węgierskiego na 3*/,, którego na 
pawno oczekiwana, stało się wątpliwem. Wobec 
tego bowiem, że knrs dewiz na Londyn i Pa- 
ryż podniósł się ostatnimi dniami, austryaccy 
członkowie rady jeneralnej banku żywią po- 
ważne obawy oo do szkodliwych następstw, ja- 
kie może wywołać dalsze obniżenie stopy pro- 
centowej i dlatego głosować będą na piątko- 
wem posiedzenin przeciw zniżeniu, jeżeli wo- 
góle wniosek zostanie postawiony. © 

Najważniejszym wypadkiem dnia dzisiej- 
szego był dalszy, bardzo znaczny spadek wa- 
lorów żelaznych, wywołany wiadomością, że 
przedsiębiorstwo „Poldihittte” nie wypłaci w tym 
roku swym akoyonaryuszom żadnej dywidendy. 
W okamgnieniu spadły więc akoye „Poldihüt- 
te“ o 38 koron, a także inne walory żelazne 
dotkliwie ncierpiały. I tak czeskie akcye gór- 
nicze spadły o 15 koron, praskie żelazne o 40, 
alpiny » 314. — Sprawa konwersyi węgier- 
skiej stanowiła dziś bardzo małą przeciwwagę 
ogólnego prądu zniżkowego i dopomogła jedy- 
nie akcyom kredytowym do dalszej zwyżki, 
ale załedwie o jedną koronę. Wogóle drożenie 


* 


PRZEGLĄD z dnis 8 Marca 1902. 


loby bardzo szkodliwe dla konwersyi węgier- 
skiej i mogłoby nawet zakwestyonować lub 
przynajmniej opóźnić całą tę operacyę. 

Za kilka dni ogłoszą swe bilanse za rok 
ubiegły te wielkie banki wiedeńskie, które je- 
szcze tego nie uczyniły. Podobno wszystkie 
płacić będą w tym roku mniejsze dywidendy. 
Unionbank płacił w roku przeszłym 30 koron, 
w tym roku zapłaci tylko 26, to samo uczynić 
ma Bankverein, a Anglobank zniży dywidendę 
o jedną koronę z 15 na 14. 

Z Pragi donoszą, że tamtejsza fabryka 
maszyn Danieka otrzymała zamówienie na do- 
stawę wszystkich maszyn dla nowozbudowanej 
włoskiej rafineryi cukru w San Piera d'Arena 
koło Genui. 

Ostatnie notowania : 

Krsdyty austr. 69850, węgierskie 719 00, 
Anuglobanki 28350, Uniony 56850, Bankva- 
reiny 463/50, Liinderbanki 433:50, Ludwiki 
423 00, Ozerniowieckie 56850, Flbethale 474 00, 
Ranta papierowa 101:60, srebrna 101'40, aa- 
stryacke złota 12080, austr. renta wal. kor. 
99:10, węgierska zlota 120'05, węgierska renta 
wal. kor. 97:45, dukat 11-33, 20-franków. 1908 —, 
20-markówka 23:44—, rubie 2:54—, 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od 26 lutego do 4 marca — bez opłaty 
akcyzowej. Walura koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 8.80 do 8.90, żyto 6.70—6:75, ję- 
czmień browarny 6.50—7.35, jęczmień pastewny 
5:50—5.75, owies 6.95—7'25, hreczka 6:75—7:50, 
kukurudza zeszłoroczna 0.00—0.00, kukurudza no- 
wa 6.00—-6.25, proso 0.00—0.00, groch do gotowa- 
nia 8:50—12,50, groch pastewny 7.50—7.90, socze- 
wiea 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 6.00 do 
6.50, wyka 6.90—97:35, koniczyna czerwona 50.00— 
57.00, koniczyna biała 62.50— 100.00, szwedzka 55— 
82.50, tymotka 30—.38, anyż ros. 00.00—00.00, anyż 
płaski 00.00—00.00, kminek 00.00—0000 rzepak 
zimowy stary 18.50—13.85, rzepak letni nowy 
—.00—00. —, Inianka 10.75 do 11'25, nasienie lnia- 
ne 12:50—12.75, nasienie konopne 9.50—9.75, 
chmiel —.— do —'—, nafta zwykła 15.00 do 
16.00, salomowa 17.00—18.00, łój topiony 86.50 do 
86.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen- 
towany bez opłaty podatku 84.90—35-25. 


Sport. 


Hodowia koni. 

Wyścigi konne w Krakowie. W dniu igo 
marca b.r. zamknięto mienowania do następujących 
biegów: Nagrody dyrektoryum. Dotacya 4500 K. 
Meta 1000 metrów. Dla dwuletnich koni wszystkich 
krajów. Zamianowano ogółem 28 koni, a mianowi- 
cie: pp. Em. Dawida gn. og. „Tannhauser* i gn. 
kl. „Herzdam*, Ant. Drehera kaszt. og. „Ex-Lex II“, 
gn. kl. „Amphissa“ i gn. kl. „Rama thuri“, Kasp. 
Głeista gn. og. „Tolmács“, kaszt, og. „Witz“ i kasst. 
kl. „Cocain*, Kapt, Georga gn. og. „Abukirć, L. 
Kransz gn. og. „Ismót* i gn.kl. „Qualität“, Wikt, 
Mantnera gn. og. „Artus,“ kaszt, og. „Lope de 
Vega“ i gn. kl. „Saville“, Redgrey gn. og. „Zsan- 
dar, Władysława Schindlera kaszt. og. „Donar,“ 
gu. og. „Fritzl“ i ciemnogn. og. „Santos,“ Ludw. 
Schosbergera gn. kl. „Cambridge“, hr. Stan. Bie- 
mieńskiego ciemnogn. kl. „Zawieja,* gn. ki. „Ka- 
bała“ i gn. kl. „Wiadomość“, Ign. Zangena kaszt. 
og. „Parnas*., — Bieg pocieszenia. Nagroda 2000 
koron. Meta 1000 m. Dia 2-letnich koni, które do 
Nagrody Dyrektoryum mienowane, jednak w biegu 
ani pierwszego, ani drugiego miejsca nie zdobyły, 
Zamianowano do tego biegu wszystkie powyż wy- 
mionione konie. — Z przyjemnością konstatujamy, 
że mianowania do powyższych biegów wypadły za- 
dowalająco tak pod względem ilości, jakoteż klasy 
koni. Następne termina zamknięcia mianowań koni 
do innych biegów przypadają w dniach 15 kwie- 
tnia, 20, 23 i 80 maja b. r. 

Zmiany w posiadaniu. „Faire parta“ 4-1 
kaszt. og. po Intrigant od Fauchon zakupił rotm, 
Calm w stadzie p. M. Jędrzejowicza (Dylągówka). 
„Chorzelankę* 6-1. kl. gn. po Abonnent od Szla- 
chcianki pochodzącą ze stada hr. J. Tarnowskiego 
nabył podpor. br. E. Boineburg-Lengsfeld od pana 
Jana Gótza. „Princess Bro“ 8-1. kl. gn. po May- 
pole od Princess May nabył rotm, St. Janota- 
Bzowski w stadzie p. A. Gorayskiego (Moderówka). 
Powyż wymienione konie są pełnej krwi. Prócz 
tego mamy do zanotowania, że znany u nas jeżdziec 
por. F. Kłak nabył „Dallos'a* 41. gn. og. pełnej 
krwi, syna Dunure, zaś podpor. D. Horbaczewski 
„Cocker'a* 5-1. wał. gn. po Gaga. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


„Rzym 7 marca. Wczoraj rozpoczęło się 
przyjmowanie specyalnych poselstw, wysła- 


nych przez państwa z okazyi jubileuszu 
papieskiego. Najpierw przyjął Ojciec św. 
ambasadora francuskiego  Misarda, który 


wręczył mu pismo odręczne prezydenta Lou- 
beta i w darze dwa wspaniałe gobeliny, przed- 
stawiające sceny z życia Dziewicy orleańskiej. 
Następnie przyjął Papież specyalną misyę nie- 
miecką, która wręczyła mu list oes. Wilhelma 
i zegar z porcelany. Prowadzący misyę jenerał 
Loe zaznaczył, iż między Niemcami a Watyka- 
nem panują dobre stosunki. Papież w odpo- 
wiedzi podniósł, iż bardzo go ucieszyło wysła- 
nie misyi i że gratuluje sobie tego, że tak do- 
bre stosunki panują między ces. Wilhelmem 
a katolikami niemieckimi. Dalej przyjął Papież 
misyę bawarską, stóra mu wręczyła pismo od- 
ręczne księcia regenta Luitpolda i srebrny 
krzyż, wysadzany drogimi kamieniami. 

Budapeszt 7 marca. Z powcdu mającego 
się odbyć posiedzenia Rady jeneralnej Banku 
austro-węgierskiego, odbyła się wczoraj pod 
przewodnictwem gubernatura Bilińskiego kon: 
ferencya, na której nie postawiono wniosku o 
zniżenie stopy procentowej. r 

Berlin 7 marca. Komisya dia taryfy cel- 
nej ustanowila cło od nasienia trawy na 2 
marki. Dep. Wangenheim postawił wniosek, 
aby cło od nasienia traw wynosiło 10 m. le- 
wica zaś żądała zupełnego zniesienia tego cła. 
Oba te wnioski odrzucono. Cło od kartofli ma 
według uchwały komisyi wynosić od połowy 
lutego do końca lipca 27/, marki, w innych 
miesiącach mają być kartofie wolne od cła. 
Nad sprawą tą wywiązała się długa dyskusya, 
a sekretarz Posadowsky zwalczał uchwalony 
przez komisyę wniosek. Buraki cukrowe świe- 
że wolne od cła, suszone 1 m.; cykorya świe- 
ża wolna od eła, surowa 2 m. 

Londyn 7 marca. Standard donosi, że pre- 
zydent Stein i jenerał De-Wet przskroczyli 
linie kolejowe natalskie i spotkali się z Lu- 
dwikiem Bothą w okręgu U:reszto, celem od- 
bycia konferencyi. ma 

Budapeszt 7 marca. (Cesarz nadał prezy- 
dentowi ministrów Szellowi wielką wstęgę or- 
deru św. Szczepana. 


redaktora jednego z dzienników 


ozarnogórskiej granicy, 
Ibrahima beja. 


interpelacyami są: interpelacya Krempy i tow. 
w sprawie postępowania notaryusza w Czar- 
nym Dunajcu; Breitera i tow. do ministra ko- 
iejowego w sprawie obsadzenia posady naczel- 
nika sekcyi konserwacyi w Ickanach przez nie- 
technika. 


kilka dni przypada rocznica wypadków marco- 
wych. Byłby — powiada — czas, aby tak jak 
w r. 1848 znowu teraz wzniecono walkę, by 
wreszcie w ten sposób prawdziwą wolność w 
Austryi uzyskać. 
zywa przestarzałą. Omawia z kolei zajścia w 
Tryeście, atakuje namiestnika Goessa, który 
właśnie jest przedstawicielem tego żywiołu, 
nie trzymejącego się przepisów ustawy. 


Kozowy. Hr. 
Trzecieski z Czudca, A. Pogłodowski z Sanoka, S. 
Pusztafi z Budapesztu 


Postruski z Serednego, R. Pugno z Paryża. 


Stanisławowa. 
Zieniewiecz z Duszawy. W. Zahaysky, Z. Bohosie 
wiez i M. Trnowszky z Wiednia. R. Lauterbach z 
Crefeld. W. Niwicki z Bortnik. M. Wilson z Ko- 
pyczyniec. 


Madryt 7 marca. Heraldo donosi: Krąży 
tu pogłoska, iż jest zamiar utworzenia tajnej 
rady, złożonej z królowej-regentki, arcybiskupa 
z Toledo, z prezydenta izby poselskiej i pre- 
zydenta gabinetu, która ma być pomocną kró- 
lowi w pierwszym roku jego rządów. Zdaje 
się atoli, iż urzeczywistnienie tego zamiaru nie 
przyjdzie do skutku, gdyż byłoby ono pomocą, 
przeciwną konstytucyi i mogłoby być uważane 
za zamach stanu. 

Paryż 7 marca. W Izbie deputowanych 
obradowano nad wnioskiem komisyi, aby pań- 
stwo nabyło rafinerye nafty i wzięło w swe 
ręce wyłączną sprzedaż nafty en gros. Minister 
skarbu zwalczał ten wniosek i oświadczył, że 
sprawę należy gruntownie rozważyć przed 
wprowadzeniem monopolu naftowego. Rafine- 
rom musianoby zapłacić odszkodowania jakich 
100 milionów franków ; państwo musiałoby też 
poddać się amerykańskiemu trustowi. Minister 
żądał odłączenia tej kwestyi ed budżetu. Wnio- 
sek ten ministra skarbu przyjęto 400 głosami 
przeciw 197. 

Londyn 7 marca. Na bankiecie, danym 


przez izby handlowe, Balfour wypowiedział 
mowę, w której rzekł, iż podpisanie konwen- 
cyi cukrowej przez mocarstwa jest tryumfem 
angielskiej dyplomacyi i zwycięstwem zasady 
welnego handlu. 


Waszyngton 7 marca. Prezydent Roose- 


velt przyjął delegatów boerskich jako ludzi 
prywatnych i oświadczył im, że 
dnoczone nie myślą wcale mieszać się do woj- 
ny Anglii z Boerami, ani też z żadnem po- 
średniotwem nie wystąpią. 


Stany Zje- 


Kijów 7 marca. Wszystkie doniesienia 


poprzednie o licznych osobach zabitych i po- 
ranionych w czasie zaburzeń studenckich, które 
się tu odbyły w połowie lutego, 


są zupełną 
bajką. Zaledwie parę osób było rannych lekko, 
112 osób aresztowano i skazano na areszt kil- 
kutygodniowy. 

Belgrad 7 marca. Alawanticz, który padł 
onegdaj w chwili, gdy miał odezytywać pro 
klamacyę, ogłaszającą Karageorgiewicza królem 


Serbii, nazywał się właściwie Milanem Rado- 


wańczem i był oficerem serbskim. Brata jego, 
1 edr serbskich, 
wczoraj uwięziono. 

Konstantynopol 7 marca. Otrzymano tu 
wiadomość, że kilka band bułgarskich, zorga- 
nizowanych z inicyatywy byłego prezydenta 
komitetu macedońskiego, Borysa Sarafowa, 
wtargnęło do Macedonii. Tenże Sarafow roz- 
wija nadzwyczaj gorliwą działalność celem wy- 
wołania zaburzeń w Macedonii. 


Ukazało się irade sułtańskie, wzywające 


do powrotu wszystkich ottomańskich studen- 
tów, odbywających studya we F'rancyi. 


Podczas „zaburzeń w Kozinie na turecko- 
zabito gubernatora 


W ostatnich dniach aresztowano tu wielu 


wyższych oficerów, między tymi Szakira ba- 
szę, brata zmarłego wielkiego wezyra, Dżewe- 
ta baszę i Nuzima baszę. 


Wiedeń 7 marca. Fremdenblatt donosi, że do 


wspólnego budżetu na rok 1903 wstawiona bę- 
dzie pewna suma na kosztą przemiany austro- 
węgierskiego poselstwa w Waszyngtonie w am- 
basadę. 


Bruksela 7 marca. Zgromadzenie, w któ- 


rem uczestniczyło wielu liberalnych i sooyali- 
stycznych deputowanych, wysłało telegram do 
króla. W telegramie tym powiedziano, że 2.500 
robotników i innych obecnych na zebraniu o- 
sób zwraca uwagę króla na poważność mani- 
festacyi na korzyść powszechnego prawa gło: 
sowania i prosi go usilnie, 
wpływu w tym kierunku, aby jak najrychlej 
nastąpiło załatwienie kwestyi reformy wybor- 
czej w drodze pokojowej. 
demonstranci przeciągali ulicami miasta. 


by użył swego 


Po zgromadzeniu 


Paryż 7 marca. Agencya Havasa donosi 


z Aten, że rząd grecki zakazał wywozu broni 
i amunicyi przez granicę turecką. 


Dzienniki twierdzą, Że stoi to w związku 


z zamiarem przeszkodzenia wszelkim  rewolu- 
oyjnym agitacyom bułgarskim w Macedonii. 


Rada państwa. 


Wiedeń 7 marca. Między odczytanemi dziś 


P. Schnhmeier przypomina, że za 
dministracyę austryacką na- 


Następnie zabrał głos dr. Koerber. 


" HOTEL GEORGEA. 


Przyjechali dnia 7 marca. Hr. H. Bzeliski z 
A. Dzieduszycka z Jasionowa, A, 


W. Milewski z Piekar. M. 


wierzawska z Hołubic S, Unger z Wiednia, W, 


HOTEL EUROPEJSK! 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 7 marca, S. Wierzbowski ze 
Dr. Piątkiewicz z Tarnopola. M. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryscki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel e komfortem ursądzony, pil- 
eneńska restauracya a pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

. Przyjechali dnia 7 marca. W. Czaykowscy 
z Bóbrki. H. Czaykowski z Białego dworu. J. 
Trauer z Tryestu. W. Żebracka i A. Wolniewicz 
z Olszy. W. Frankl, N. Mollitz, E. Guszalewiczo- 
wie, A. Weiss i J. Wechaner z Wiednia. M. Bo- 
browski z Kozowy, M. Skarzyńscy z Przemyśla. 
O. Lekczyńska z Remenowa. A. Mogilnicki i N. 
Dorożyńscy z Rohatyna. M. Kurkowski z Węgiów- 
ki. W. Jaroszowie z N. Sącza. M. Deller z Koło- 
myi. T, Wojnarowski z Baliniee, M. Stępowscy £ 
Warszawy. 


A a M W 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Ródakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


'COLOS SENM THORNA 


Cadriennia 


Portateis a godzinie M Eet} 
acata do Pora š 


pogo 


NAJLEPSZĘ POZYWIENIE DLA DZIECI 


zdrow ch i cierpiac ch na kiszki 

W maczka dla dziecii 

Dr. MIECZYSŁAW ŚWITALSKI 
ordynuje w chorobach 


nerwowych 
od 3—5 ul. Akademicka 11. parter na lewo. 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 

AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 
ciowe. 


Losy na dogodne spłaty miesięczne 


pod najkorzystniejszymi warunkami, 
Wydawnictwo gazety iosowań „Nadzieje“ 
i prenumerata K. 840, usa prowincyi 


U 
U 


(© RWE R 
Wiedeń 7 marca. (Giełda towarowa,. 

Qukier (spokojnie) 18:00. Nafta galicyjska bez 

zmiany. Spirytus (bez zmiany) 3800. 

Berlin 7 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8525. Spirytus 34'80. 

Paryż 7 marca. (Zamknięcie giołdy). 
Trzyprocentowa renta 101'50. Mąka („Fleur 
de Paris*) 00'00. 


Wiadań 7 marca. (Gieda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica ma wiosnę 930—931, na maj-czerwiec 
9:32—9'33, na jesień 600—0'00; żyto na wiosnę 
7:67—7'68, na majczerwiec 7':63—/'64, na jesień 
0:00—0700, knkurndzu na. maj-ózerwieo 547— 
5'48; na czerwieo-lipiec 0'00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 0000—000; owies na wiosnę 7:85—7'86, 
na maj-czerwiec 783—785, na jesień 000— 
000. Rzepak na sierpieień-wrzesień 12:85— 
1300. Olej rzepakowy ns kwiecie-maj 000— 
0'00. — Fendencya: słaba. Pogoda : piękna. 

Budapeszt 7 marca. (Giełda  zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 5U kig.). Psze- 
nica na kwiecień 921—922, na maj 923— 
9'24, na październik 8'22—8'23; żyto na kwie- 
cień 7'46—7'47, na październik 6'88—684; 
owies na kwiecień 755—7'57, na paździer- 
nik 6'18—6'19; kukurudza na maj 518— 
519, na lipiec 5'32—5'34. Rzepak na sierpień 
1240—1250. Oferty ua pszenicę: mierne. Ohęó 
kupna słaba. Tendencya: słaba. Pogoda : ła- 
godnie. 

OR AAC E PORANEK 
Wiedeń 7 marca. Kursa giełdowe, 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakl. kr. zobl. pr. z r. 1880 BY 266 — 

1 = z m. n » 1889 34, 25660 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 47/, 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 279.25 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/, 253.25 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 20%, 82.— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 109.75 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1840, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 ml. 426—, Clery 40 
zł. m. k. 167.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 210.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 190.00, Czerw. krzyża anstr 
10 zł. 54.—, Omerw. krzyża węg. 5 zł. 2950. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 80.—, Salma 
40 zł. m. k. 227.—, Pożyczka saicburska 20 zł. 


„81.00, Pożyczka St. Głernois 40 zł. m. k. 260.00. 


Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 410.—. 


Lwów 7 marca, (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika pu 
430 Koron 422-00 do 428-00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 535.00 do 578.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 100—. Tow. budowy wagonów 
w Sanokn po 500 koron 000— do 850.—. Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—, 


Listy zasiawne xa sztukę: Banka kipot. gaio 
b proc. los. w 60 lat. ñ 10 proc. prem. 10970 do 000:00 
4 i pół proc. lon. w 5O lat 990) do 3970, 4 proc. los, 
w 60 lat 9500 do 95'70. Banku kraj. 4 i pół proc. ioe w 
BI lat 1(0.50 do 101.20 Banku kraj. 4 prog, los w 57 lat 
95-40 do 9610. — Tow. kred. gal. siomskie $ proc. (I emi- 
syn) 9500 do 86'70, 4 pros, los w 41 i pół latach “5.07 
do 06.70, 4 prac. ilos w 5A lat 9550 da 962). 

©bligi za sztukę: Gul. fund. propinacyjnegu +4 pro, 
97:80 do 98:50. Bnkowińskiego and. propin, 6 proc. 1'403 
do —*—. Kom, Banku kraj. * proc. (II emisyi) 10200 do 
102:70. Kolejowe lokalne Banku krajowego £ procencowe 
po 200 koron 35:00 do 9570, Pożyczki kraj. # r. LETB 6 
proc. -—— do —,—.4 proc. 1898 r. 9680 do 97.0), mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 zoron 9835) do ——, 41/,0/ 
po 200 keron 98:80 do —'00. 

Monety. Dukat cesarski 11-17 do 11/25. Napolecn- 
dor 18:50 do 1915. Rubel rosyjski papierowy 2b5.00 da 
256.50. 100 marek niernieokich Ł1%— do 117-60. 


NL ZZA 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od igo maja 1401 roku według czasu środkuwo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.30", 1:35, 8:40", 6-10, 8:50, 5-501 9.50* 
Z Rzeszowa: 11'45, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 8/35, 985%. 5:36 

10.20%; ne Podzamcze: 2:20, 8'12%, 5'11, 10:27. 

Z Tarnopola : 8:00 (na dw. gł.); 1-40 na Podzamcze 
Z Oxzerniowiec : 12:18*, 1-45, 620, 5:40 i 9:20. 
Ze Stanisiawowa : 11:55. 
Ze Stryja: 810, 1-10, 4'40, 10'50*, / 
Z Breuchowic, Żółkwi, Bokala : 8'15, 6°09 
Z Janowa 7:45, 5.15. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 13 45*, 8'30, 2:55, 415%, 8:40, 6'3U*, 1L1* 

Do Rzeszowa: 8 80. 

Dc Podwołoszysk z dworca głównego: 185, 630, 9:26 
11'10*; z Podzamcze: 208, 6'48, 9.42, 11:82*. 

Do Tarnopola: *10* z dw: głównego i 7:32* z Podzamesa 

Do Czerniowiec: 2'81*, 2:40, 625, 10:25, 10:80*. 

Do Btanisiawowa: 6'10*. 

Do Stryja: 6-85, 900, 8-05, 6'85" 

Do Brsuchowie, Żółkwi, Sokala: 10720, 7-2b*, 

Do Janowa: 915, 7.50*. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowana są literam 
tłustemi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liczy się oå godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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TYBERYUSZ 
* POWIEŚĆ 


4 Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 
Pan Dunbar gorączkowo pocisnął spręży- 
nę dzwonka i posłał natychmiast po powóz, a 
zwracając się do Bedneya, rzekł : 

— Musiałeś zapewne widzieć jakiegoś obcego 
człowieka, który się zakradł do pałacu i stąd 
powstała cała ta historya. Czy nie tak? 

— Zaraz paniczowi opowiem, jak to się sta- 
ło — sapal stary murzyn. — Pan Princ wydał 
rozkazy, aby uporządkować dom, a zwłaszczą 
też ten pokój. Był on zamknięty dotąd, my 
sami zaś gnieździliśmy się w drugiej połowie 
domu, bo nam było straszno tam zaglądać. Dziś 
z rana myślę sobie, trzeba będzie otworzyć 
zewnętrzną okiennicę od wschodniej galery: i 
zajrzeć do wnętrza przez szklane drzwi. 

Wiedziałam .— ciągnął dalej Bedney — 
że pan Prine poprzestawiał tam różne rzeczy 
w wilię swego wyjazdu, ale nie wiedziałem, że 
spuścił portyerę, która była podniesiona osta- 
tni raz, gdy tam byłem. To też wszedłem na 
schodki, odgarnąłem gałązki pnącej róży, która 
się zwieszala z kolumny na piazzecie i niemal 
zasłaniała całe drzwi. Spojrzałem z góry... zo- 
baczyłem, że czerwona portyera została spu- 
szczoną wewnątrz, a przez nią... Chryste Pa- 
nie!.. przysięgam, jak mi Boga trzeba przy 
śmierci! przysięgam zobaczyłem starego pane 
stojącego w pośrodku pokoju, w nocnej bieli- 
żnie.. a obok niego stał ten lotr, zabójca, trzy- 
mający blaszaną szkatułkę w ręku, ot tak.. a 


cierpnie w żyłach... 


PRZEGLĄD z dnia 8 marta 1902. 


— Niech panicz obetnie choóby oba, jeżeli 


Rad jestem, że stare panisko zginęło, bro- | się przekona, że łżę. Ledwie myśli zebrać mogę 
niąc się... Nie stchórzył... do końca... Dzielna | ze strachu: dziwno mi, żem trupem nie padł 
to była żołnierska dusza! Nogi ugięły się po- | tam na miejscu. 


demną... zleciałem ze schodków, a zęby szczęka- 
ły mi, jak w febrze i włosy najeżyły się na 
głowie ze strachu. Bałem się zostać... bałem 
ruszyć ız miejsca, w końcu zasłoniwszy oczy, 
przyczołgałem się do końca schodów i wziąw- 
szy nogi za pas, zacząłem umykaó co sił. Cheia- 
łem przywołać Dysę, żeby też zobaczyła, ale 
biednej starej odjęło całkiem władzę w nogach, 
a że baba ciężka jest, jak armata, więc nie mo- 
glem jej zanieść. Więc opowiedziałem tylko 
aknratnie, jak było, a ona kazała mi co duchu 
lecieć do panów. Wiedziałem, że panicze, jak 
nieprzymierzając te ogary, wietrzą za fałszy- 
wym tropem i niesprawiedliwie prześladują to 
biedne, sliczne paniątko. A teraz duchy wstały 
z grobu, żeby świadczyć za nią... Jeżeli odwa- 
życie się stanąć naprzeciw ducha starego pana 
i powiedzieć mu, że lepiej od niego wiecie, 
kto go zamordował, toście śmielsi, niż przy- 
puszczałem. 

— Musiałeś się objeść czemś niezdrowem 
wczoraj na wieczerzy, Badneyu, i dlatego du- 
siła cię zmora — uśmiechnął się niedowierza- 
jąco pan Churchill, zapalając cygaro — podczas 
kiedy murzyn ocierał pot z uznojonego czoła. 

— Słyszę nadjeżdżający powóz... Master Len- 
noxie i master Alfredzie, jest coś, na czem mi 
bardzo zależy. Sprawcie, żeby koroner zjechał 
tam na miejsce i zarządził drugie Śledztwo. 
Zrobili fałszywą sakcyę na ciele, niechże ją te- 
raz powtórzą na duchu. Koroner przysięgał, że 
to młoda panienka zabiła pana uderzeniem po- 
grzebacza po głowie, a tam stoi pan jenerał 
z żelazem w rękn, gotów ugodzić w napastni- 
ka. Niechże teraz wszystkowidzący, mądrzy 
prawnicy rozsądzą ten fakt. 


, 


— Cóżto, Dunbarze, czyż naprawdę chcesz 
dogodzić prośbie tego starego waryata ? — za- 
pytał Churchill, widząc, że towarzysz jego za- 
biera się do wyjścia za murzynem. 

— Widzę, że jego przestrach nie jest uda- 
nym, a zabobonne opowiadanie może osłania 
jeki rzeczywisty fakt, który może nam być 
przydatnym. Wiesz, że w takich razach i dro- 
bLostki mają swoje znaczenie. Jedź ze mną; — 
możesz przecie poświęcić godzinę czasu. 

Wysiadłszy z powozu przed głównemi 
drzwiami staroświeckiego i opustoszałego domu, 
dwaj prawnicy przeszli przez taras na wscho- 
dnią werandę. Bedney, który ich wyprzedzał, 
stanął u stóp schodów i wskazał im ręką ku 
górze. 

— Idźcie panowie — rzekł — i przekonajcie 
się na własne oczy. Ja już nie mogę... 

Kamienna posadzka zasypaną była listka- 
mi pnącej róży, a ogrodowe nożyce leżały na 
niej tak, jak wypadły z rąk wylękłego mu- 
rzyna. Słońce osunęło się o kilka stopni niżej 
na kompasie, a cień skręconych, żelaznych 
słupów słał się ukośnie ku wschodowi, ale 
blask światła padał w pełni nu szybę okna 
okrągło oprawnego w górne sklepienie i doty- 
kającego podstawą posadzki. Stanowiło ono 
dużą, jednolitą, lustrzaeną przestrzeń, nie po- 
ciętą na drobne kwadraty. Zewnątrz gruba 
warstwa pyłu nagromadziła się ne niem i ro- 
dzina’ pająków rozpostarła sieci swoje w za- 
giębieniomi Sy WE, Znaó było, że okiennice 

ługo musiały być zamknięte, a świeżo dopie- 
ro otworzone. Za szklanemi drzwiami widać 
było czerwoną portyerę, zwieszającą się aż do 
ziemi. 


— Niech pan przechyli głowę trochę na tę 
stronę, master JLennoxie. Ot tak... A teraz 
patrz pan — rzekł murzyn. 

— Czy widzisz, Churehillu ? — zawołał Dun- 
bar. — To nie żadne złudzenie. Wszystko wi- 
dać tak wyraźnie, jak na kliszu fotogra- 
ficznym. 

— Jak mi Bóg miły !... 
dza chińskich kuglarzy! Co za ciekawa rzecz! 

— QOdstąp trochę na bok; zasłaniasz światło. 
A teraz widzisz? 

Odbite pozornie na pluszowym tle por- 
tyery, jak ne kamerze, rysowzły się wyraźnie 
dwie męskie postacie, prawie naturalnej wiel- 
kości. Ubrany w długą, opadającą aż po zie- 
mię koszulę, z lużnemi rękawami, jenerał Dar- 
rington stał pod kominkiem, trzymając po- 
grzebacz w podniesionem ręku, podczas kiedy 
drugą, groźnie zaciśniętą, wysunął naprzód. 
Twarz widziana w trzech czwartych, była za- 
dziwiejąco wyrazistą, a włosy miał rozrzucone 
w nieładzie. Na przodzie stała druga postać 
wysokiego, smukłego młodzieńca, który zdawał 
się znienacka być zaskoczonym przy otwartej 
kasie i stał obrócony twarzą do jenerała, rzu- 
oając jakimś ciemnym kwadratowym przed- 
miotem w powietrzu, aby się zasłonić przed 
uderzeniem pogrzebacza. Miękki, pilsniowy 
kapeliisz zsunięty z czoła ukazywał bujny, 
iśniący zarost włosów dokoła skroni i kształtne, 
nadzwyczaj regularne i piękne rysy twarzy. 
Nawet szkocka krata jego podróżnej kurtki 
była wyraźnie narysowaną na szkle. 

W miarę, jak obaj prawnicy zbliżali się, 
albo odchodzili od okna * portrety stawały się 
mniej lub więcej wyraziste, a pod pewnym 
kątem znikały zupełnie. Churchill patrzał 


| osłupiały. Dunbar nie mógł ode.wać oczu od 
(twarzy młodzieńca i zagryzał usta, popadłszy 
w głęboką zadumę. 


Toż to w kąt zapę- | komotyw nie ząciągnęłoby mnie tam. 


p | 


tłómaczyć. To przechodzi zgoła umiejętność 
Bedneya — odezwał się adwokat okręgowy. | 

— Zdaje mi się, że zaczynam rozumieć —| 
rzekł Dunbar. Bedneyu, obejdź dokoła, 
otwórz drzwi biblioteki, prowadzące do sypial- 
ni i odsłoń portyerę na chwilę. i 

— Nie, paniczu. Czterdzieści parowych lo- 
eby mi 
kto wszystkie skarby z banku oddał, tobym 
nie poszedł natknąć się na ducha starego pa- 
na. Niech pan sam idzie, kiedy chce. Ja się 
tam nie myślę zadawać z duchami. Umarłbym! 
ze strachu. 

— Ty tchórzu! Czy dom otwarty ?. Gdzież 
jest klucz od tego pokoju ? 

— Wisi na kopytku pod moim kominem. 
Przyniosę i otworzę frontowe drzwi, a panicz 
może wejść, jeśli chce 

— Czy ty pójdziesz, Churchillu, czy ja? 

— Czego właściwie chcesz? 

— Przekonać się, czy obraz jest na szkle, 
jak mniemam, i czy moża być widzianym po 
odjęciu tła. Stań tutaj i uważaj. Kiedy odsunę 
portyerę , powiedz mi, co widzisz. 

Za chwilę ciężkie, pluszowe faidy poru 
szyły się i firanka zsunęła się na bok, na że- 
laznym pręcie, ukazując wnetrze apartamentu, 
meble i twarz pana Dunbara. 

— Cóż? Czy obraz jest tam jeszcze? — za- 
pytał Lennox. 

— Nie; znikł wraz z kurtyną. Spuść ją... ot 
tak. Znowu go widzę. Podnieś firankę.. Już go 
nia ma.. To musi być na firance — zawołał 
podniecony Churchill, przypatrując się przez 
okno swemu koledze. wę. 

Pan Dunbar odkręcił klucz w zamku, od 
sunął rygiel i rzucił otworem drzwi, wycho 
dzące na werandę; potem znowu starannie 
zasunął firanką. Kilka razy powtarzali ekspe- 
ryment z jednakowym rezultatem. 


stary pan zamierzał się na niego pogrzebaczem. 
Ohl... kiedy sobie to wspomnę, aż mi krew 


NC 


sze francuskie 


S pap 
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; c Najlapsze 
redakcyjnych ogłoszenia da wnzyst- Tntki 
kich bez wyjątku dzienników, i $ 
J iwowskich, krakowskich, ' 
warszawskich, wiedeńskich. 
czeskich. francuzkich ect. 
czasopism fashowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
agłoszeń, prenumeraię na 
wszelkie pisma 


Warszawa 1900. 


mena REMA AAA ZA 2 KA 


'F881T Agar *Kaozuoiq TSpeJY— 00GT ATEST 
‘Agora (Upo —FGST «QT 'Aniqels Tepon 


przyjmuje Warta 
ni „ | > . o 
Ajeneja dzienników 1 ogłorszeń nabycia. 
Sokołowskiego I 


wa Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratia. 


Meda] złoty Kraków 1900. — Medal złoty 
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Handel pod „Palmą“ 


Z. Majewskiego 


dawniej St. Wojcie- 

chowski i Z. Za- 
durowicz, wów 

* Akademicka 1. 6 poleca 

znane Stare francuskie 

koniaki i znakomite 


R, kair | wytrawne stare wina 
Folwark koło Sokala, 240 morgów 


qre e te RMON Mya 


s Stad Płócin Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 

poleca Serwety, Obrusy, Reczni- 
ki, Ścierki, Chustki, Pończochy, 
Skarpetki, Płótna, Weby, Perka»| 
le, Kołdry, Materace, Gotową 
bieliznę damską, męską i dzie» 

einng w wielkim wyborze. 


r 


f 


ad i Tokajery, wódki i li- 


do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje Dom, kiery, tak krajowe jak i zagraniczne 
handlowy dla rolnictwa i przemysłu Lwów we wszystkich gatunkach. 


RE "UL s Wielki wybór KAWY i HERBATY 


po umiarkowanych cenach. 


Masło deserowe 


Ogrodnik z dobremi świadectwami, 
żonaty, poszukuje posady od 1 kwietnia 
t. r. Adres: W. Z. 200 poste re- 


stante Lwów. 
— Syriusz", Lwów, ul.| Z dóbr JWgo hr. Stadnickiego 
Kawa ti Maja l 2. —- pół w Koysowicach. 


kilo 85 ct., 75 ot, i wyżej. 


Do zwalczenia konkurencyi zagra- 
nicznej, zalewającej nasz kraj obcymi wy- 
robami, potrzeba przedewszystkiem fā- 
chowej praktyki i technicznej znajomości 
rysunku. Mając powyższe warunki, pole- 
cam  niniejszem od 32 lat istniejącą i 
licznymi medalami odzneezoną Znaną 
fabrykę powozów. Mócisław Licken- 
dorf ul. Żulińskiego 4. Cenniki gratis. 


Maszynki 
amerykańskie do ściskania mięsa po złr 
8. Sita włosienne do przecierania mięse 
po złr. 1, 1:80, 160 poleca Piotr Chrzą* 
stowski Lwów, plac Kapitulny 1, na- 

przeciw Katedry. ; 


Cukiernia krakowska 


ul. Fredry, poleca znakomite ciastka po 
6 halerzy. fi 


Kukurudzę, grys, owies wago- 
nami, jakoteż konicze, tymotkę, 
wszelkie nasiona oraz nawozy 
sztuczne w każdej ilości pod kon- 


rolniczej we Lwowie dostarcza naj- 
taniej | 
Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu 


we Lwowie, Pasaż Hausmana liczba 5. 


EZ a = 
| 100—300 zir. miesięcznie 
zarabiać mogą osoby każdego stanu 
we wszystkich miejscowoś- 
ciach, pewnie i uczciwie, bez kapi- 
talu i bez ryzyka, przez sprzedawanie 
prawnie dozwolonych papierów pań- jj, 
stwowych i losów. Oferty przyjmuje | 
Ludwig Österreicher VIII Deut- / 

schegusse 8 Budapest. 


Masło I. deserowe 


codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 9 K. wysyła franco za za- 
liczką. Za najlepszą obsługę ręczę. 
Antoni Drobner 
Brzesko, Galicya. =. V 
20 krów holenderskich młodych i 


mlecznych do zbycia, poczta i stacyaj  Bliższych szczegółów udzieli Stetan 
kolei czerniowieckiej Bursztyn (folwark). Spoczyński, poczta Gromnik. 


„yi = Gospodarstwo rybne 


szuknje posady. Wiadomość: Tarnawski, 
Agencya, Lwów, plac Kapitulny 3. 
w Krakowcu pod Radymnem 
ma do sprzedania aż do końca marca r. b. 


biono | 
Lg uol najszlachetniejszy zarybek karpi 


dnia 6go marca łańcuszek damski 
oraz matki i samcy rozpłodowe 


złoty z breloczkami. 
|wagi około 4kg. sztuka. Zarybek ko: 


Rzetelny znalazca zechce się zzło- 
sié: Kościuszki 16, hr. Pinińska, gdzie pa 80 ct. Matki i samcy po 1 zł. 
kilogram. 


«) 6243 l; 5 

Na parcelacye 
odpowiedni majątek ziemski 720 morgo- 
wy w powiecie Tarnowskim jest do 
sprzedania powodu działu fami- 
lijnego. i 


Z 


otrzyma wynagrodzenie w kwocie 
20 koron, 


Ubogi Ł 

bogi Łazarz. 

Z łoża boleści zwracam się do sera 
miłujących Boga i bliźniego, aby nie- 
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły laska- 
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra- 
cy zawodowej od 8 lat obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż 
tylko na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
co dla mnie jes: okropną męczarnią i 
pozostaję w okropnej nędzy. Również 
błagam o łaskawe wyrobienie miejsca 
w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
synów 12 i 9 letniego. 

Powyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks, M. Goryl i urząd gminny 
w Ustrobny. Składki, za które niewinne 
usta dziecięce wraz z rodzicami gorącą 
do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężel 
Ustrobna p. Krosno. i 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych 

Laskowski, Zuty kartki z Życia 
dawniej 4 K.. cena 1. 

Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne noweile i obrazki, dawniej 3 K, 
cena K. 1. 

Arial, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, OQwanes Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wiedza, wytłumaczenia zjawisk 
codziennych, dawniej K. 3. cena K, 1. 

Wszj stkie powyższe książki ra- 
zem, zamiast K. 18 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 4 K. przekazem pocz- 


Ekspedycya Tygodnika Módi 


— Stary plecingo, jak nas weźmiesz na ka- 
wał, to ci chyba obetnę mucho... 


| Horoszkiewica J. Strój narodowy 


dostrzegli nia. 


poleca następujące własne wydawnictwa : 


Antoniewicz Karol ks. Poezye świe-| Studya i szkice z dziejów sztuki 
ckie i religijne, trzecie wydanie| i cywilizacył, str. 531, w tekście 


szych pomników. Wydanie w wiel-| opr. w póiskórek fanc. kor. 12— 
kim formacie, str. 328 z 47 ryci» 
nami i tablicą, Dzieło odznaczone 
nagrodą Akademii. Cena kor. 10, 
w starannej oprawie kor. . 12.— 

Brodziński Kazimierz. Wspomnie-| sacyjnych listów Łebedyńcewa, dyr. 
nia mojej młodości i urywki au-| nauk. dyrekeyi w Chełmie. 
tobiograficzne wydał Prof. J. Tre-|Sfraszewski M. Prof. Uniw. Dzieje 
tiak kor. t60, w oprawie 240| filozofii na Wschodzie z ogól- 

Coppóe Fr, Dobre cierpienie, szej nym wstępem do dziejów filozofii, 
reg przepięknych szkiców znakomi-| w 8-ce, str. 411, kor. . 6— 
tego autora K. 150, w ozd. opr. 2:50|Szczedrin-Sałtyków. Nowele (Karaś 

Czermak Wiktor Prof. Uniw. Studyaj ideali-ta, Wierny Trezor) hal.— 60 

historyczne. Treść: Na dworzejSzumske Leopold. Wspomnienie o 

Władysława IV. — Młodość Jerze-| 3 pułku ułanów wojska pol- 

go Lubomirskiego (1616—1636)—| skiego. Wyd. ozdobione 4 chromo- 

Wojna Smoleńska w świetle no-| litografiami Kossaka, kor. 4, w ozd. 

wych źródeł. — Polaka wobec woj-| oprawie kor. . . D acla 

ny 80-letniej. -— Kilka slów o pa-| Tarnowski Stanistuw. Studya do 

miętnikach polskich XVII wieku.| dziejów literatury polskiej XIX 

— Miłostki królewskie, — Przy.) wieku. 

czynki do dziejów XVII wieku|— Serya I. O kolendach, — O kon- 

z archiwów prywatnych, kor. 6.—| federatach Mickiewicza. — O księ- 

w oprawie kor. , gach pielgrzymstwa Mickiewicza, — 
Ze studyów o Słowackim: Mazepa, 
Niepoprawni, Horsztyński. — Ro- 
czniki Polskie. — Rachunki Bole- 
sławity). 

— Serya II, (Komedye Al. hr. Fre- 
dry. — O pośmiertnych komedyach 


schyzmatyckiej propagandy 
or. H i 


.— 


w Polsce i jego dzieje kor. 1.60 
Jełowicki Aleksander. Moje wspo- 
mnienia, 1805— 1838, wydanie Bie, 
kor. 3:60, w oprawie kor 4'60 
Kołaczkowski Klemens, jenerał z r. 


trolą krajowej Stacyi botaniczno- Korolenko Włodzimierz. Z Sybiru. 


|; Nowele konkursowe „Czasu“. Wyda- 


Fredry. — Stefana G@arczyńskiego 
„Wacław“ i drobne poezye, — Ln- 
cyan Siemieński. — Teofil Lenar- 
towicz). 

— Berya III. (Ksiądz Hieronim Kaj- 
siewicz — obszerny życiorys i ocen 
działalności tego znakomitego ka: 


1831. Henryk Dąbrowski, twórca 
legionów polskich we Włoszech, 
1755— 1818, wspomnienie history- 
czne z15 ryc. k, 2.—, w op. 3.— 


4— 
m5, 


Obrazki powieściowe, kor. 


w oprawie 


Pierwszy w języku naszym przekład| znodziei, — „Dworzanin* Górni- 
tego arcydzieła literatury rosyjskiej.| kiego). 
Krasiński A. ©. Biskup Wileński..— Serya IV. (Co u nas o Kocha- 
Wspomnienia . kor. 2,—| nowskim pisano. — Szekspir w 
Kroże, sprawozdanie naocznego Świad-| Polsce). 


— Serya V. (Henryk Sienkiewicz). 
Cena każdej seryi kor. 4, w opr. 
płóciennej kor. A EY 
Tarnowski St. O Rusi i Rusinach. 
Rzecz o prześladowaniu Unitów, 
str. 68, hal. A — 40 
— Z wakacyj. Listy z podróży po 
Kijowi:., Moskwie, Wilnie i Pru- 
sach Królewskich, 2 tomy kor. 6.— 
— Ks. Hieronim Kaysiewicz str 
206, z portretem, kor. s 3 


ka, wydanie czwarte koron — 8O| 
Lichochi Filip. Pamiętnik prezy- 
denta m. Krakowa z czasów 
Kościuszki l—, w oprawie k. 2.— 


nie zbiorowe w 1 tomie kor 5— 
Ks. Biskup Pelczar. Kaznodzieje 
ludów słowiańskich, romańskich 
i germańskich, obszerny tom o 
476 stronicach wraz z indeksem 
kor. 6, w starannej oprawie ko-| 


ron * A : . T20 Tepa. Nie z salonu. Szkice z co- 
Roztworowski Jan. Wspomnienia) dziennego życia, kor. 4, w oprawie 
z r. 1863/4. w płótno kor, . t 


Tretiak Józef Prof. Uniw. Szkice 
literackie, serya II, obszerny tom, 
kor. ©, w opr. kor. ,. 6. 16 

— Cześó Mickiewicza dla Najśw. 
Panny. Wydanie drugie, powię- 
kszone, z 10 rycinami, „kor. 150, 
na papierze kreduwanym kor. 2— 

Wężyk Franciszek, kasztelan. Po- 
wstanie Królestwa Polskiego 
w r. 1830/31. Cena kor. 5, w opr 
kor. - ‘ i „6 

Całość pisana prześlicznym i 
barwnym stylem, z młodzieńczym pra- 
wie ogniem, a ułożona jeszcze pod 
świeżem wrażeniem faktów, bo zale- 
dwie w kilka lat po powstaniu, przy 
kuwa uwagę czytelnika. 


Autor } 1898 obywatel ziemski 
z Król. Pol, brał udział osobisty 
jako szeregowiec, a następnie do- 
wódzca III sekcyi strzelców; we 
Wspomnieniach tych kreśli głó- 
wnie życie obozowe i opisuje po- 
tyczki stoczone, 
Cena kor. 2, w starannej opra- 
wie kor. . o A o 
Sewer. Bajecznie kolorowa powieść 
na tle życia artystów krak. kor. 3:— 
w oprawie kor. . 4— 
— W kleszczach, Magdusia, dwie 
nowele, kor. 3:20, w opr. kor. 4'—- 
— Na szerokim świecie powieść, 
kor. 3:60, w oprawie kor. 460, 
Sokołowski Maryan Dr. prof. uniw.| 


Wielebnemu Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych. 


Do nabycia za pośredn. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wyd. Polska w Krakowie. 


skaliste do budowy, naj- 
lepszej jakości, z fabry: 
ki w Głlinnei Nawaryi 
polecają po cenie naj- 


towym. | 
Powieści, i_.wów, Pasaż Haus- i 
RA 


tańszej 


Selcer I Elster 


WE LWOWIE. 


"kor. 4,—, w ozdobnej oprawie K. $6.—| 47 prześlicznie odbitych, autenty- 
Bilczewski Józef. Ks. Arcyb. lwows.| cznych rycin, kor. . 9- 
Eucharystya w świetle najdawniej.| w oprawie płóciennej kor. . 10.— 


Studziński Cyryl Dr. Z za kulisówi 


Rzecz osnuta na podstawie sen- 


Dwaj mężczyźni spojrzeli w głąb i nie 


Papier z fabryki Czerlańskioj 


Odznaczenia: Złoty medal, w roku. 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od- 

znaczenie na wystawie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna- 

czenie na wystawie w Antwerpii 1594 r. — Złoty madal najwyższe odznaczenie 
7 r. 


Ceny w koronach 


— Jest w tem, rozumie się, jakaś piekielna 
sztuczka, ale nie umiem sobie tego zgeła wy- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


r miesięcznik muzycznu.nutowy 
s : poświęcony nowościom miue 
zycznym naszych I zagranicze 
nych kompozytorów. Zamiesz= 
| cza utwory klasyczne, salo- 
nowe, wyjątki z oper I tańce, 
na fortepian, skrzypce I do 
śpiewu. 

Daje rocznie około 200 stronie nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 1—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 

s sói zagraniczne. 
Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Genk prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi x przesyłką pocztową: Kwartalnie 2 złr., (4 kor.) 

półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie £ złr. (16 kor.) 


Ekspedycya „Melomana”* dla Galloyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 
Pasaż Hausmana 9. 


Korapleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po Ś złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasać Hausmana nr. 9. 


x = DOPYOOOOOOOLOCLY >e 
NELTA RE h Oonops 
Skład w Wiedniu, VI., Webgas- |. Ogród Strzałki 
2e 


nnn m z nz. 


Towarzystwo dla handlu i składów herbaty BRACI 
k.i C POLOW w NOSKWI 


C. i k. nadworni dostawcy: Austro- Węgier, Dworu 
cesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró- 
łów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii. 


p. Bóbrka - 


poltea znane z dobrej kultury Fiane 

ce szparaguwe francuskie (AP= 

genteuli) 3-ietnie 100 sztuk 
4 korony. 

Maliny z dużym owocem 12 
sztuk 2 korony. 

Thuje do ozdób ogrodu glo- 
bosa i inne, duże 1 sztuka 1 korona. 
Małe globosa 5 sztuk 8 korony. 

Gildyceje triacanthus (cierń), 
duże 12 sztuk 2 korony. 


ppor 


na wystawie w Sztokholmie 18% 


4 R 


C E NNIK 
za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. — 410 gr.) Ẹ 


ten. 0) 1 | 2183|34] 4|65|6]|7]8 penji r 

17, 4 15.20 | 1L— 10 | TT | s20 l 180 570 | 580 5.20 4.80 | 6.70 Warka ron: kotwica. 

1 7.60 | 5.50 | 5— | 4. A I i * .60 | 2.15 | 8.3 

vi | 8,80 | (2.75 | 2.55 | 2.25 | 2.05 | 190 | 1.70 | 1.45 | 1.80 4 1.70 | Liniment. Gaps. Comp. 
| "l="| = | 1% |—985 |—8 |—,75 | —.65 | —,55 J—.85 | z Richtera apteki w Pradze, 


uznane powszechnie jake naj. 
doskonalsze bóle mśmierza- 
1ące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach pa cenie 80 azel., 
Kr. 1.40 i po 3 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego rodki, domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
14924 marką ochronną „kot- 
wicą'' z apteki Richtera, wten- 
ozas można być pewnym, Że się 
otrzy muło preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem" 


w Pradze, 
+» | ulica Elźbiety b. se 
BEE ARE ZZO] 


| 


Galic. Kasa oszczęd 


nosc] 


we Lwowie 
oprocentowuje począwszy od dnia 
1 marca 1902 nowe wkładki 
po 36% i wydaje na nie nowe 


RZ 


książeczki wkładkowe. CER ECZEECEE 

Oprocentowanie dawnych $ĄŚ siż:; SREB P 

wkładek po 4, pozostaje bez $Ą g t2153 33... 
zmiany. | K) CEER 
Dokładki na dawne ksią- $$ 55751, 5ni 
żeczki nie będą przyjmowane. Q98 53537 zi 
iwida a 27 lutego*1902, BE dE RE 3 re Ti ab 


Galicyjska Kasa oszczędności 
we Lwowie. 


~ Pierścionki 
zaręczynuwe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urządownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oras wszelkie biżuterys 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


PADRE BCE AO ROCCO 
A / 


Dr. St. Olszewskiego $ 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10 
(Filia w Krakowie, Dracka 7) poleca 


naftowe żarowe 


Dr. Teodor Bałłaban. 


ze światłem auerow- 


Palniki 


QG80| G600G9G 


ki ile do 85 
Świeo norm. Do każdej lampy. Kdodnie nanena GQ Doświadc > oiu 
wykluczone. y 4 zenia na p 7 
7 1 3 o płomieniu gazowym przewyć- ©. s . 
Piecyki naftowe jące wsystke aotychczwowe pie. nowoczesnej okulistyki 


cyki naftowe 


9 Nafte Cesarską żarową 


cz Na podstawie 12.000 przypadków własnej 

co do dobroci i siły światła Q obserwacyi, 80, 170 str. druku, Kraków 
jek nafta amerykańska. (31901, Cena 4 korony. Glówny skład 
« ©Q w księgarni Gubryn?wicza i Schmidta we 


IZ, WA m 2 


Z drukarni F.. Winiarza 


